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Drogą nienawiści nie tworzy się dobra ogólnego
(n) Rozpatrywanie budżetu 

Państwa przez parlament posia* 
da wszędzie, gdzie istnieją parła* 
menty, ważną pozycję w  zainte* 
resowaniach opinii publicznej.

W  roku bieżącym szczególną 
uwagę skupiły na sobie obrady 
nad budżetem M inisterstwa 
spraw wewnętrznych — ze zro* 
zumiałych pow odów . W ypadk i 
w ciągu ub. lata w środkowej 
M alopolsce, znane procesy sta* 
rościńskie, sprawy samorządów
— wszystko to  kazało oczeki* 
wać oświadczeń i oświetleń po* 
ważnych i uspakajających. Po* 
nadto każdy przecież zdaje so* 
bie sprawę, że w tym właśnie 
resorcie skupia się polityka na* 
rodowościowa, że wyraz swój 
znajduje stosunek do mniejszo* 
ści narodowych, który to pro* 
blem nabiera szczególnej ostro* 
ści wobec niewątpliwego wzma* 
gania się czynnika nacjonalizmu.

To też walka z anarchizowa* 
niem naszego życia wewnętrz* 
nego i uporządkowanie, a 
przede wszystkim  postawienie w 
sposób jasiny, zrozumiały sto* 
sudku do mniejszości i mniej* 
szóści do Państwa Polskiego za* 
jęły pierwszoplanowe miejsce 
przy omawianiu polityki wew* 
nętrznej Państwa.

Trzeba stwierdzić, że premier 
gen. Sławoj*Składkowski z całą
— właściwą sobie — prostotą i 
jasnością, a jednocześnie z całym 
naciskiem zobrazował te zaga* 
dnienia. Bez niedomówień i bez 
dyplomatycznych zwrotów scha* 
rakteryzowal próby zasiania a* 
narchii w  Polsce, wykazując cy* 
frami i faktami, że — mimo tra* 
gicznych starć na tle strajku roi* 
nego — rok ubiegły był bezwąt* 
pienia spokojniejszy od innych. 
Premier nie osądzał ani twór* 
ców, ani aktorów tych wypad* 
ków, zaznaczając tylko, że sądy 
Rzplitej winnych skazują, a wy* 
roki są surowe, gdyż przestęp* 
stwa są duże. Tym  jednym  zda* 
niem wskazał na to, że ofiary w 
starciach paść musiały, że wy* 
stąpienia policji z bronią były 
usprawiedliwione, gdyż wobec 
zorganizowanej akcji bojowej, 
wobec uzbrojonych band innego 
sposobu obrony ładu i porządku 
publicznego nie było.

Opis walki pod Lipnikiem, 
przedstawiony przez premiera, 
musi wywołać w całym kraju, w 
każdym  Polaku, głęboki wstrząs 
oburzenia i potępienia dla tych, 
którzy broń w ręce obałamuco* 
nych i okłamywanych chłopów 
wciskali, organizując zasadzki na 
policję.

Było to bowiem podejmowa* 
nie oczywistej wojny wewnętrz* 
nej, wojny niszczącej mienie pry* 
watne i dobro publiczne. Nie 
zmieni tego faktu stwierdzenie, 
że u podstaw y tych wydarzeń 
kryje się głęboki problem  socjal* 
ny, gdyż problem ten żadną mia* 
rą ani ikosą, ani karabinem roz* 
wiązać się nie da.

Niemniej jasny pogląd wyraził 
premier Składkowski o sprawie 
mniejszości.

„Uważam, — mówił p. pre* 
mier — że niegodne jest narodu 
polskiego, jako większości naro* 
dowej, świadomej swej roli w 
państwie, wszelkiego rodzaju nie 
dające się pomieścić w  porządku 
prawnym nawoływania do zgnie* 
cenią, lub utrudniania życia 
mniejszości, bo przecież musimy 
żyć razem i wszelkiego rodzaju 
nawoływania i odruchy niecier* 
pliwości zemszczą się na współ* 
życiu, na zwartości Polski. Tak 
samo błędem jest domaganie się 
specjalnych praw dla większości 
narodowej polskiej, bo przecież

D nia 1 lutego cała Polska obchodziła uroczyście dzień imienin G łowy  
stwa, prof. Ignacego Mościckiego. Byli obrońcy Ojczyzny, sfederowani 

w  naszych związkach, łączyli się z powszechnymi życzeniami długich lat 
życia i  pomyślności dla D ostojnego Solenizanta.

dowodzi to braku zaufania we 
własne sily“ .

M niejszość zaś cechować po* 
winna nie tylko formalna lojal* 
ność. „Nie, — mniejszość, — 
ciągnął szef Rządu — jeżeli jest 
traktow ana lojalnie przez wię* 
kszość i rząd, a więc ma swoje 
Drawa, — powinna mieć głębo* 
kie poczucie swoich obowiąz* 
ków. Powinna zachowywać się 
w ten sposób, żeby lojalność jej 
szła — tak  samo jak lojalność 
większości, — do wzmocnienia 
potęgi i siły Państwa, z którym  
jest związana... Jeżeli mniejszość 
sama spycha się do roli obywa* 
teli lojalnych tylko z punktu  wi* 
dzenia czysto formalnego, to sa* 
ma spycha się na niższy stopień, 
— na stopień obywateli mniej 
pożytecznych, a więc mniej po* 
żądanych dla Państwa".

T ak  jasnego, a jednocześnie 
zdecydowanego ujęcia obowiąz* 
ków i praw potrzeba była w cza* 
sach dzisiejszych, gdy nieuspra* 
wiedliwione często urosżczenia, 
nieponarte żadnym realnym 
wkładem w życie Państwa, ze 
strony różnych grup narodowoś* 
ciowych sięgają po szczególne 
przywileje. Co więcej, — gdy w 
gruncie rzeczy, korzystają z 
przywilejów, z ustępstw  i upo* 
ważnień, starając się jednocześ* 
nie zachować całą swą odręb* 
ność, jeśli już nie obcość wśród 
społeczeństwa, wśród którego i 
z którego pracy niejednokrotnie 
żyją-

Zdarcie przyłbicy, usunięcie 
wielu fałszów, czy wykrzywień 
w naszych stosunkach uznać na* 
leży za wręcz korzystne i pożą* 
dane dla oczyszczenia atmosfery 
urojonych krzywd, obaw i nie* 
poikojó.

Sytuacja jest jasna. D obro 
rodzinne tworzy się życzliwą 
współpracą i współżyciem, a nie 
nienawiścią i zazdrością. For* 
mowanie szeregów twórców siły 
i potęgi Polski odbywać się mu* 
si i odbywać się będzie nie we* 
dle napisanych i wytargowanych 
paragrafów, lecz wedle faktycz* 
nego w kładu wysiłku i dobrej 
woli. Formowanie pożytecznych, 
a zatem pożądanych obywateli. 
Pożytecznych dla dobra po* 
wszechnego, pożądanych dla u* 
gruntowania wielkości Polski.



R y tm  m a r s z u  w z w y ż
Dyskusja nad planem inwestycyjnym w Sejmie

T. Żeleński (B o y ):  „M A R Y S IE Ń ­
K A  S O B IE S K A ". Książnica - A tlas. 
Lw ów  — Warszawa. Str. 368. Z l. 10.

Przedm iotem  tej książki jest fan ta­
styczna niem al, a ściśle praw dziw a h i­
storia pięknej dw orki francuskiej, k tó ­
ra została k ró low ą polską, oraz w spa­
niałego szlachcica, którego miłość do 
swojej M arysieńki zaw iodła do koro- 
ny.

N a  szerokim  tle epoki, obejm ującym  
dzieje Folski od  W azów  do Sasów, 
na tle dw orskich intryg i m iędzynaro ­
dow ych konszachtów , w ichrzeń m a­
gnatów  i bohatersk ich  zm agań się gar­
ści rycerzy z zew nętrznym  wrogiem , 
skreślona jest h isto ria  tej niezw ykłej, 
jedynej może w dziejach miłości, k tó ­
ra sp lata się z najw iększym i w ydarze­
niam i i nieraz przem ożnie na nie od ­
działyw a.

A u to r nie p o p rzes ta ł na zgłębieniu 
w szystkich istniejących już prac n au ­
kow ych, pam iętników , dokum entów  i 
na indyw idualnym  ich spożytkow aniu , 
ale starał się w w ielu szczegółach do ­
trzeć do źródeł. O dczytał z o rygina­
łów  listy  M arii Kazim iery, znane do ­
tąd  jedynie w cząstce. N ie poprze­
stając rów nież na w ydanych drukiem  
listach Sobieskiego, sięgnął do odp i­
sów z oryginału , znajdu jących  się w 
archiwach bib liotecznych. Spożytko­
w ał now e w ydaw nictw a źródeł fran ­
cuskich. B adania te pozw oliły  mu rzu ­
cić w w ielu w ypadkach now e światło 
na psychologię bohaterów  i zw iązane 
z n ią  w ypadki, a także na odrębności 
ku ltu ralne tej tak  interesującej epoki.

W  ten sposób pow stała książka o 
Sobieskim  i M arysieńce, k tó ra  w szyst­
kimi zaletam i lekkiego p ióra  a. śm ia­
łej myśli Tadeusza Żeleńskiego (Boya) 
w zbogaci dość szczupłą u  nas dzie­
dzinę popularnej m onografii h is to ry ­
cznej.

L. R yde l. „BETLEJEM  P O LSK IE ". 
Książnica-Atlas. Lw ów  — Warszawa. 
Str. 94. Z ł. 1.80.

„Betlejem Polskie", choć pochodze­
niem sw oim  należy do epoki p rzed ­
w ojennej, przetrw ało  w pełnej żyw ot­
ności do  dni dzisiejszych. N iezliczo­
na, wciąż rosnąca ilość przedstaw ień 
jasełek R ydlow skich na wszystkich 
scenkach polskich, (na krakow skiej 
scenie w ynosząca dotychczas 272), 
św iadczy w ym ow nie o trw ałej sile sce­
nicznej w idow iska, pięknie splatając 
ze sobą w barw ną i w zruszającą ca­
łość elem ent religijny, ludow y i n a ­
rodow y, dającego rów nie tradycyjne 
m isterium Bożych N arodzin , przep la­
tane barw nym i interm ediam i, jak  i 
pełne w iary krzepiącej w idow isko pa­
triotyczne.

„Betlejem Polsk ie” w obecnym  n o ­
wym  w ydaniu , jako  jeden  z tych u- 
tw orów  scenicznych, k tóre stały  się 
trw ałym i ogniskam i żywej ku ltu ry  na­
rodow ej i czynnego patrio tyzm u, w y­
chodzi jako  jeden  z tom ów  „Teatru 
Polski Ż yw ej”, tea tru  naw iązującego 
swój w ątek zarów no do tradycji n a ­
rodow ej, jak  i do w zruszeń w spółcze­
snego pokolenia.

POLSKA K SIĄ 2K A  O SŁOWACJI
D otychczas o Słow acji w iedzieliśm y 

m ało; przedw ojenna książka R. Za- 
w ilińskiego by ła  już zupełnie w yczer­
pana i zaw ierała wiele przestarzałych 
już w iadom ości. D obrze się więc sta­
ło, że dzisiaj, w dobie w zm ożonego 
zainteresow ania się Słow acją w społe­
czeństwie polskim  ukazała się now a 
publikacja  po lska  o S łow acji. Jest nią 
tom  pierw szy w ydanego przez B iblio­
tekę Słow acką p o d  redakcją prof. dr 
W ł. Semkowicza dzieła zbiorow ego 
„Słow acja i S łow acy” .

Tom  pierw szy, oprócz przedm ow y 
prof. Semkowicza zaw iera trzy  p ra ­
ce: „Słow acja w piśm iennictwie p o l­
skim ” dr. W . O lszewicza, dalej: M. G ot 
kiewicza „O d D unaju  po T a try ” m a­
low niczy opis pięknego kraju  Słow ac­
kiego i rozpraw a dr W . B obka, „Lud 
słowacki, zarys e tnograficzny” .

Książka „Słow acja 'i S łow acy” za­
opatrzona jest w liczne ilustracje.

W A C Ł A W  Z A G O R O W S K I

W  d n iu  22 stycznia b . r. odby ła  się 
na posiedzeniu  sejmowej kom isji bud­
żetow ej debata  inw estycyjna, pośw ię­
cona publicznym  pracom  inw estycyj­
nym  w  r. 1938. N a posiedzeniu ty.m 
zam ierzenia R ządu ośw ietlił w icepre­
mier inż. K wiatkow ski, resortow e zaś 
prace inw estycyjne omów ili: m inister 
kom unikacji — U lrych, m inister prze­
m ysłu i H and lu  — Rom an, m inister 
ro ln ictw a i reform  ro lnych  — P on ia­
tow ski, m inister poczt i telegrafów  — 
K aliński oiraz prezes B anku G ospo­
darstw a K rajow ego — gen. G órecki.

W  roku  zeszłym rozpoczęliśm y start 
inw estycyjny. S porządzony  został 
p lan  4-letni najw ażniejszych prac in­
w estycyjnych, p lan  zak ro jony  na  m ia­
rę w ielką, m obilizującą kw otę 2.400 
m ilionów  złotych w ciągu czterolecia 
jednoczący w sobie zam ierzenia d o ­
zbro jen ia  Polsk i i jej uprzem ysłow ie­
nia.

M inął rok . I oto tw órca p lanu , 
w iceprem ier inż. Kwiatkow ski, stw ier­
dza, że w ubiegłym  roku  p lan  ten 
zosta ł w stu  procentach w ykonany. 
Kw.oty im ponujące, sięgające 800 mi­
lionów  zł., zostały  u ruchom ione, p ra ­
ca k ierow nictw a i w ykonaw ców  nie 
zaw iodła , stw orzono w ielką rzecz: 
dźw ignięto zręby C entralnego O kręgu 
Przem ysłow ego w Sandom lerszczyź- 
nie, okręgu, k tó ry  stanie się nie ty lko 
bastionem  obronnym  Polski, ale k tó ­
ry  w zm oże Polskę gospodarczo', doda 
now ych sił i soków  naszem u organ i­
zmowi gospodarczem u, n a  now e go 
przestaw i to ry .

W ykonany  został w  100% w r. 1937 
rozległy p lan  prac zw iązanych z C en­
tra lnym  O kręgiem  Przem ysłow ym , d o ­
tyczących now ych źródeł energii elek­
trycznej, gazow ej, inw estycyj kom uni­
kacyjnych , kolejow ych, w odnych i 
drogow ych, :i innych. R obo ty  inw e­
stycyjne w  r. 1937 w alnie przyczyniły  
się d o  popraw y  kon iunk tu ry . C yfra 
zatrudn ionych  robo tn ików  w przem y­
śle przetw órczym  przew yższyła o
45.000 osób cyfrę z r. 1928, uw ażane­
go za rekordow y, w ynosząc 685.000 
osób . T o też z  w iarą w stępujem y, w 
następny  etap p lanu  inw estycyjnego.

Ro.k 1938 przyniesie w zm ożony 
w ysiłek finansow y i  organizacyjny. 
Będzie u ruchom iona kw ota o lb rzy ­
mia — jednego  m iliarda złotych — w 
inw estycjach w ojskow ych i cyw ilnych, 
sam orządow ych, p rzedsiębiorstw  pań­
stw ow ych, budow lanych , gospodar­
czych i t. d. — z funduszów  publicz­
nych. Nalleży się spodziew ać, że 
w przęgną one i zachęcą do' inw esto­
w ania pow ażne środk i pryw atnego 
kapita łu , dla k tórego R ząd stwarza 
specjalnie ko rzystne  w arunki p racy  i 
zysku.

W szystkie inw estycje w Polsce są 
pilne, a le z n ich trzeba w ybrać n a j­
pilniejsze i ułożyć je w hierairchi po­
trzeb.

O bronność Państw a stawiam y na 
p ierw szym  miejscu. Będziem y więc 
w  r. 1938 budow ać i m ontow ać C en­
tra lny  O kręg Przem ysłow y, siecią ko­
m unikacji sprzęgniem y go z resztą k ra­
ju , przybliżym y źród ła  surow ców  do 
miejsc kom unikacji w ew nętrznej i do 
m orza, stw orzym y dla przem ysłu tanie 
źród ła  energii, zespolim y ciążące ku  
sobie 'Olkręgi (gospodarcze, przekreśli­
my ostatecznie daw ne grani-ce zabo­

rów , ciągle jeszcze w yczuw alne, p rze ­
m yślnie przez zaborców  w ytw arzane.

T rudno  w yliczyć w szystkie inw esty­
cje gospodarcze, k tó re  p ro jek tu je  się 
do  w ykonania  w  okresie od stycznia 
1938 d o  31 marca: 1939.

Z  inw estycyj ko lejow ych b ęd ą  k o n ­
tynuow ane prace uzupełniające na 
oddanych do eksploatacji odcinkach: 
Płock — Sierpc, P łock — K utno, 
Szczakow a —■ B ukow no, projek tu je  się 
budow ę lin ii W ieliszew  — N asielsk, 
po łączenie lin ii W arszaw a —- Radom  
ze stacją W arszaw a — Z achodnia, 
przebudow ę i rozbudow ę w ęzłów  k o ­
lejow ych w W arszawie, K rakowie, K u­
tnie, T orun iu .

Z  inwestycyij drogow ych — będą 
p row adzone prace, m ające na celu 
zagęszczenie sieci dróg na kresach 
w schodnich, projek tu je  się budow ę 
u lepszonych naw ierzchni n a  traktach 
łączących stolicę z w ażniejszym i o- 
środkam i prow incjonalnym i, projektuje 
się budow ę szeregu m ostów  w Płocku 
i na W iśle, w Kole na W arcie i szeregu 
innych.

Z  prac, objętych w odnym  progra­
mem. inw estycyjnym  nai pierwszym  
miejscu wym ienić należy  — budow ę 
zb iorn ików  nai Sole w  Porąbce, na 
D unajcu  w Czhow ie, w Solinie na 
Sanie, a p rzede w szystkim  kon tynu ­
ację p rac  p rzy  budow ie zap o ry  wo­
dnej w  R ożnow ie na D unajcu. R oż­
nów  ii P o rąbka — zaopatrzone są w 
instalacje elektryczne — staną się źró­
dłam i taniej energii dla przem ysłu. 
B udow a drogi w o d n e j: Zagłębie — 
Sandom ierz, Brześć —• Pińsk, k ana­
łu W arta  — G opło  oraz zabudow a po ­
toków , regulacja rzek w tym  obw a­
łow anie W isły  p o d  Sandom ierzem , 
b udow a szeregu kanałów  i po rtów  — 
zam ykają proigram w odny.

D o inw estycyj kom unikacyjnych  na­
leżą prace n ad  rozbudow ą sieci1 tele­
fonicznej. N a rok 1938 przew idziane 
są prace przy  budow ie kab la  Wairsza- 
wa — Sandom ierz, budow a sieci ka­
b low ej w  szeregu m iast oraz rozbu­
dow a państw ow ych zakładów  T ele i 
R adiotechnicznych.

N ie trzeba podkreślać, jaik wielkie 
znaczenie m a zasilenie k ra ju  w  ener­
gię elektryczną i ile w tej dziedzinie 
mam y do zrobienia. W  r. 193'8 w p ro ­
gram ie prac  elektryfikacyjnych prze­
w iduje się dalszą budow ę linii w y­
sokiego napięcia W arszaw a — S tara­
chowice, takiejże lin ii Mpścice — Rze­
szów  i Rzeszów  — M ościce, ro zb u d o ­
wę elektrow ni w  Czchowie i połącze­
nie C zchów  •— R ożnów , Poza tym bę­
dą rozbudow ane okręgow e sieci ro z ­

dzielcze w  różnych częściach kraju . 
D o tego w yliczenia dodać należy  b u ­
dow ę elektrow ni’ w odnej p o d  W ilnem .

N iedostatecznie i ty lko  lokaln ie  w y­
zyskane źród ło1 energetyczne gazów 
ziem nych na  Podkarpaciu  — będzie 
w przęgane stopniow o do p racy  w za­
gospodarow yw aniu  Polski. W  roku  
1938 pro jek tu je  się budow ę gazocią­
gów ogólnej długości 139 km., na 
przestrzen i m .  i. Sandom ierz — Roz­
w adów  ■— N isk i i R adom  ■— Pionki.

N ie zan iedbujem y rów nież w planie 
inw estycyjnym  na  r. 1938 spraw  m or­
skich: przew iduje się szereg .inwesty­
cyj portow ych, budow li m orskich, in ­
w estycyj rybackich. M ają one  zago­
spodarow yw ać w ybrzeże i w zmacniać 
je m aterialnie.

N a  specjalne zaznaczenie zasługu­
ją inw estycje w  rolnictw ie, znaczenie 
ich bow iem  m. i. polega na szybkich 
efektach gospodarczych , czy to  w eź­
m iemy nak łady  m elioracyjne, czy in ­
w estycje d la  uspraw nienia obro tu , jak 
chłodnie, śpichuze, m leczarnie, p rze­
tw órnie ow oców, gorzelnie, k rochm al­
nie. Jeśli w spom nim y o zabudow ie 
o sad  i budow nictw ie w iejskim — to  
stw ierdzić trzeba, że są  to> zabiegi, sku ­
tecznie w zm acniające siłę gospodarczą 
wsi. W  r. 1938 przew iduje się szereg 
prac z tej dziedziny  w różnych  dziel­
nicach.
Podobn ie  jak  i w  roku  ubiegłym  — 
p lan  inw estycyjny .przewiduje pop ie ra ­
nie budow nictw a m ieszkaniow ego. A k­
cją tą objęte są 102 m iasta z W arsza­
wą, K rakowem , Lwowem, Łodzią, P o ­
znaniem  i G dyn ią ; w  C entralnym  O- 
k ręgu  Przem ysłow ym  26 m iast, na kre­
sach w schodnich  — 14 miast.

*

W  ro k u  1938 w kraczam y z wkładem  
inw estycyj publicznych, przekraczają­
cym w kład  zeszłoroczny: m iliard zło­
tych zam iast 800 m ilionów . W  tym 
roku  bogatsi jesteśm y rów nież nie ty l­
ko  w dośw iadczenie, ale i  w nowe 
w artości ponadm aterialne i  w iarę w 
pow odzenie akcji., zdoby tą  p o  sukce­
sach ro k u  ubiegłego, i now y polski 
pa try jo tyzm  inw estycyjny. Z aczyna­
my się pozbyw ać regionalno-partyku- 
larnego patrio tyzm u inw estycyjnego, 
zaczynam y rozum ieć, że każda, gdzie 
kolw iek w  ram ach p lanu , państw ow a 
fab ryka, jest ogniw em  całości, i że, 
choć b a rd zo  odległa od  stron  naiszych 
rodzinnych  — pełn i swą ro lę  p ion ier­
ską w dziele zagospodarow ania k ra ju .

Rok ubieg ły  spraw ił, że nasz  zb io­
row y m arsz ku potężniejszej Polsce 
stał się spraw niejszy iii szybszy, nabrał 
lepszego rytm u, ry tm u brzm iącego: 
w zwyż, w zwyż!

Nowe przepisy o emerytach
Senacka kom isja budżetow a p o ­

w zięła uchw ały, dotyczące lo su  f. zw. 
dekretu  em erytalnego.

P ro jek t kom isji w  zasadzie uchyla 
dekret em erytalny, przyw raca em ery­
tu ry  do stanu  przeddekretow ego, je ­
dnak za opłatą 4 proc. poda tku  na o- 
kres 4 la t z tym , że podatek  ten  zm niej­
sza się coi rok  o 1 proc. D otyczy to  
w yłącznie em erytów , k tó rzy  przeszli w 
stan spoczynku p rzed  1 lutego 1934 r.

Pod  obecną ustawę podciągnięto  
rów nież tak zw anych em erytów  czysto 
zaborczych, k tó rzy  na cofnięciu dekre­
tu uzyskają/110 proc. doda tku  do eme­

ry tu r. Em erytury  i pensje w dow ie do 
w ysokości 100 zl. nie podlegają  ża­
dnym  opłatom  podatkow ym , poza tym  
uchylono postanow ienie par. 25 n o ­
weli, k tó ry  do tyczy  kum ulacji posad  
i obecnie nie stoi nic na przeszkodzie 
do kontynuow ania przez em erytów  za­
robków  ubocznych.

Postanow ienia par. 8'L now eli uległy 
rów nież częściowej zm ianie na  korzyść 
osób w ojskow ych.

N a  m ocy uchw ały  Kom isji b udże to ­
wej, now ela do ustaw y em erytalnej 
w chodzi w życie z dniem  1 ilpca b. r.



Listy-relikwie u stóp Głowy Państwa
Są listy, k tóre po przeczytaniu: w rzu­

ca się d o  kosza. Są karty  w izytowe 
z życzeniami, które odk łada  się mniej 
lub więcej obojętnie.

Ten zw ykły los przeciętnych listów 
i biletów  nie spotka z pew nością 45-ciu 
pism, k tóre w dniu im ienin Pana P re­
zydenta M ościckiego doszły Jego rąk 
z całego kraju, w jedną spięte klam rę 
jedynych  w sw oim  rodzaju  uczuć.

Pisały je ręce b lisko już stuletnich 
starców , k tó rych  przed k ilkunastu 
dniam i spo tkał w ysoki zaszczyt od ­
znaczenia orderem  „Polonia R estituta” 
z okazji 75-lecia Pow stania S tycznio­
wego.

To oni, ostatni z ostatnich z roku 
63sgo, piszą teraz do G łow y Państwa, 
dziękując za order i  składając życze­
nia im ieninowe. Piszą z głębi serc sw o­
ich, p rzepełnionych w dzięcznością i 
rozrzew nieniem , bo w dzięczni być u- 
mdeją, jak n ik t z m łodszych. Piszą tak, 
jak  ich tstać w tym  dosto jnym  wie­
ku — jedni p o  p rostu  i niew ym yślnie, 
inni z patriarchalnej w yżyny poko le­
nia najstarszego w narodzie, n a jb a r­
dziej dla Polski zasłużonego, najw ię­
cej męczeńskiego...

M ają w  sobie te listy coś jakby  p o ­
w iew wieczności bo takim i też pozo­
staną, gdy autorów  ich zabraknie mię­
dzy nami.

Spływ a z tych nieudolnie nieraz n a ­
pisanych k a rt błogosław ieństw o Boże 
i łaski Boże, k tó rych  życzą Panu P re­
zydentow i w  swym natchnionym  n a­
stro ju  9®-letni w eteran Cegłow ski z 
Warszawy,; oraz mało co m łodsi od 
niego w eterani Półrolniczak zi Kalisza, 
U chnast z Buska i M ackiewiczowa z 
K rakow a.

Pisane są te słow a jakże niepew ną 
już w tym  wiekul ręką. U  jednych drży 
ona tak, że ledw o podpisać się mogą, 
a linia liter wciąż się uryw a i poszcze­
gólne ich) części rozbiegają się niem al 
po całym papierze. P odp isy  innych są 
jakby  pisane w pow ietrzu, jakby  lek­
kim skrzydłem  w iatru , którego p o ­
dm uch zaledw o do tknął kartk i pap ie­
ru . A  są 'i| tacy, k tórych  stać ty lko  na 
inicjały, lub  zgoła same trzy krzyżyki 
w miejsce podpisu...

Przeciwieństwem  ich jest kilka 
w prost fenom enów  kaligraficznych, jak 
na ten w iek. Przede wszystkim  feno­
m enalny ta len t pisarski i krasom ów czy 
94-letniego w eterana W andallego, k tó ­
ry  jeszcze dziś m ógłby być nauczycie­
lem kaligrafii. N ic dziwnego: — prze­
cież ta ręka jeszcze dziś trzym a pędzel 
i piórko:, tw orząc zadziw iające małe 
arcydzieła m alarskie. A  potem  w etera­
ni G olczew ski z W orochty , Psarski z 
Jaw orow a, M ilczarski z W arszawy, 
których w yrobione pismo może iść w 
zaw ody z pismem 20-letniego m ło­
dzieńca.

Piszą też te kochane ręce wszystko, 
c°  im- serce dyktuje w zruszone.

Literat W andalli tak pięknie w yraża 
swe uczucia::

„N ie umiem w ypow iedzieć w k ró t­
kich słowach uczuć i w rażeń, dozna­
nych w chwili, k iedy raczyłeś p rzy  p o ­
w itaniu nas w eteranów  63 roku  na spe­
cjalnej audiencji z okazji 75-tej rocz­

nicy pow stan ia  styczniow ego podać 
d łoń  sw oją, by  w  niej spoczęła d łoń 
m oja, k iedy nadałeś nam  w eteranom  
w ysoki order „O drodzenia  Po lsk i”, 
bY 8 °  nosiła  w eterańska nasza pierś” .

Potem idą życzenia dla Pana. P rezy­
denta, aby „żyjąc długie lata przy

czerstwym zdrow iu, nie zaznał nigdy 
w Tw oich poczynaniach d la  dobra 
Państwa zaw odu n i goryczy i p row a­
dził długo, d ługq Polskę do wielkości, 
szczęścia, potęgi i sław y” .

Praw ie już stuletni w et. C hoynow - 
ski z Kalisza, od szeregu/ lat przykuty 
do łóżka chorobą nóg, śle rów nież 
rzewne życzenia: „aby dobry  Bóg,
który  pozw olił nam doczekać w olnej 
O jczyzny, dał Jej: Czcigodnemu: P re­
zydentow i długie lata życia w miłości 
swego narodu  i w chwale R zeczypo­
spo lite j”.

W et. C hoynow ski w yraża przy tej 
sposobności swą wdzięczność niejako 
w im ieniu w szystkich pozostałych 
przy życiu tow arzyszy b ron i i kończy 
podniosłym  akordem  w iary  w przysz­
łość Polski. C zytam y takie oto słowa 
tego rzadkiego listu:

„Po upadku  Pow stania 1863: roku, 
pamięć tych dn i dla nas najp iękniej­
szych była już ty lko w ukryciu w tra ­
dycji rodzinnej, a potem  cieszyliśmy 
się w olną O jczyzną i Jej now ą chwalą. 
D opiero  młodsze poko len ie  w O sobie 
W ielkiego W skrzesiciela Polski p rzy ­
pom niało św iatu i nam samym — o 
nas... T o jest piękne i przepełnia serce 
moje radością i w iarą w prom ienną

Z  okazji 75-tej rocznicy Pow stania 
Styczniow ego poseł mjr W agner p o ­
stawi! w  Sejmie p o d an y  poniżej 
w niosek o podw yższenie pensji h o ­
norow ej w eteranom  1863 r. i w do­
wom po  w eteranach, m otyw ując go 
w sposób następujący:

Z aopatrzenie pięniężne uczestni­
ków  pow stań  narodow ych, w ynoszą­
ce 125 zł. miesięcznie, jest n iew ystar­
czające i z tych w zględów  koniecz­
nym  jest podw yższenie tego zaopa­
trzenia do  kw o ty  co najm niej 200 zł 
miesięcznie.

U chw alenie tejże ustaw y nie wy­
maga pow iększenia 16-ej części p re ­
lim inarza budżetow ego, gdyż znacz­
n a  śm iertelność daije całkowite p o ­
krycie w ydatku budżetow ego.

Sam w niosek brzm i następująco:

U staw a z d n i a ................. o zmianie
ustaw y z dn ia  23 marca 1922 r. w 
przedm iocie zaopatrzenia w eterpnów  
pow stań narodow ych z 1831, 1848 i 
1863 roku, oraz w dów  ipo nich.

A rt. 1. W  ustawie z dn ia  23 m ar­
ca 1922 r. w przedm iocie zaopatrze­
nia w eteranów  pow stań narododw ych 
z 183l 1, 184:8 i 1863 roku, oraz wdów 
po nich (D z. U . R, p . N r. 26, poe. 
212), zm ienionej roziporządzeniem 
Prez. Rzeczyip. z dn ia  7 październ i­
ka 1927 r. (D z. U . R. P. N r. 88 poz.

przyszłość Polski k tó ra  idąc naprzód  
nie zapom ina przeszłości i zasługi” .

Czyż nie jest w zruszającym  raport 
98-iletniego lekarza pow stańczego dr. 
W ilsona z Oświęcim ia: „Proszę po­
słusznie Pana Prezydenta o przyjęcie 
najszczerszych życzeń”...

Interesujące też jest, czego ci dosto j­
ni starcy  życzą Panu Prezydentow i w 
dn iu  Jego im ienin.

N ajpierw  radości i  szczęścia osobi­
stego.

...„byś się C zcigodny Panie P rezy­
dencie tak cieszył W ielkością Polski, 
jak my w eterani 1863 r. odzyskaniem  
przez N ią  N iepodleg łości” — dyktuje 
kom uś wet. Jędrzejkiew icz z C zęsto ­
chowy, a sam się podpisuje literami 
W . J., p rzybijając pod  tym pieczęcią 
pełne swe imię i nazw iske.

...„aby wszystko, co jest najlepsze 
nigdy Cię nie opuszczało, D ostojny 
P anie” — pisze obłożnie chory  od k il­
ku miesięcy wet. O tocki z Kalisza.

A  inni życzą długich lat życia — na 
miarę w eterańską!

...„serdeczne życzenia doczekania 
w ieku najstarszego z w eteranów ” — 
śle wet. N ow akow ski z C hrzanow a, 
a wet. Zdanow ski z Janow a Podlas-

79), w prow adza się zm iany nastę­
pujące :

1) artykuł 2 otrzym uje brzm ienie:
„A rt. 2. Z aopatrzenie w eteranów

składa s ię :
a) z pensji,
b ) z dodatku  pielęgnacyjnego,
c) z leczenia i op ieki społecz­

n e j”.
2) artyku ł 3 otrzym uje brzm ienie:

„A rt. 3. M iesięczna pensja  w e­
terana sam otnego w ynosi 125 zł., 
żonatego 150 zł.

D odatek  p ielęgnacyjny w ynosi 
75 zl. m iesięcznie” .
3) W  artykule  4 w yraz „uposaże­

n ia” zastępuje się w yrazem  „pensji"
4) W  art. 6 zdanie pierw sze o trzy­

muje brzm ienie:
„ P e n s j a  w dow ia w ynosi połow ę 

pensji W eterana Sam otnego”.
5) W  art. 10 w  ust. 1 przepis ozna­

czony lit. b) o trzym uje brzm ienie:
„gdy osoba, upraw niona do  zao­

patrzenia, zolstanie praw om ocnie 
skazana na kairę dodatkow ą utraty  
p raw  publicznych, lub  u tratę oby­
watelskich praw  honorow ych”.
A rt. 2. W ykonanie ustaw y niniej­

szej po rucza  się M inistrow i Spraw 
W ojskow ych w  porozum ien iu  z M i­
nistrem Skarbu i M inisterium  O pieki 
Społecznej.

A rt. 3. U staw a niniejsza wchodzi 
w życie z dniem  ogłoszenia i obo­
w iązuje od dnia 1 stycznia 1938 r.

X

kiego w ymienia w yraźnie: ...„bodaj do 
mego w ieku 102 la t życia".

Jest także i w ierszyk ze Skierniewic 
od wet. Paradow skiego, sm utny, bo od 
człowieka, k tó ry  patrzy  już poza "sie­
bie:

„G dy leżeć będę pod  ziemi głazem, 
G dy kryć mię będzie mogiła, * 
W spom nij to  sobie Panie Prezydencie, 
Że te w yrazy d łoń Ci życzliwą

skreśliła” .

I właśnie dlatego, że są to listy, pi­
sane przez ludzi, pokolenia schodzą­
cego już z w idow ni świata, z p o k o le ­
nia żołnierskiego, które uratow ało  h o ­
n o r Polski w roku  63-cim, stają się one 
już teraz relikw ią narodow ą i będą 
nią na długą przyszłość, na wieki.

G dy weźmie je do ręki D osto jny  So­
lenizant i raczy rzucić okiem na te 
rzewne dow ody miłości, k tórą zaskar­
b ił sobie w sercach najstarszych żo ł­
nierzy niepodległości — może z za 
kart tych w ysunie się cień Ojca Pana 
P rezydenta, k tó ry  także b y ł , pow stań­
cem styczniow ym  i w ów czas‘tym  b liż­
sze jeszcze Jego sercu staSą śiłj te listy- 
relikiwie.

Wl. Dunin-W ąsowicz.

Ni,e w ątpim y, że piękna inicjatywa 
wiceprezesa Z arządu  G łów nego F e­
deracji PZ O O  i prezesa dw u o rgan i­
zacji inw alidzkich zostanie jed n o ­
głośnie przez Sejm uchw alona.

Pozw alam y sobie jednak  prosie o 
choćby nieznacznie rozszerzenie ram 
pow yższego w niosku na w dow y po 
w eteranach 1863 r., k tórym  pozosta­
łaby  nadal więcej niż skrom na pem- 
sy jka 62 zl. 50 gr. miesięcznie.' Są to 
przecież staruszki p rzew ażnie już 
70-letnie i  starsze, n iezdolne do żad­
nej p racy — a zaoptrzenie tak 
skrom ne nie w ystarcza ’ naw et n a  po­
krycie kosztów  umieszczenia w pTŹy- 
tu lku. . . . ,.

Jeśli nie m ożna przyznać im po ło ­
w y pełnego zaopatrzen ia  wieteran- 
skiego, k tóre  będzie teraz 1 wynosić 
zasadniczo 200 zł. (pensja z dodat­
kiem pielęgniarskim ) — to p rzyna j­
mniej niech o trzym ują połow ę pen­
sji w eterana żonatego t. j. 75 zł. mie­
sięcznie (nie sam otnego) a i ta skro­
mna podw yżka o 12 zł. 50 gr. będzie 
dla nich dobrodziejstw em . -

N ie zapom inajm y, że to  są w ierne 
tow arzyszki całego życia naszych 
bohaterów  narodow ych , k tórych do 
ostatnich ich lat pielęgnow ały, A 
dziś same potrzebują  też pielęgnacji.

Delegacje z Łowicza składają hołd wet. Grobelnickiemu w jego zagrodzie (do spraw ozdania na stronie 7rej)

Podwyższenie pensji honorowej dlo weteranów 1863 roku



W 18 rocznicą odzyskania dostępu do morza

Polskie zagadnienia morskie i kolonialne
Wywiad u gen. Stanisława Kwaśniewskiego

W  przededn iu  rocznicy odzyskania 
dostępu d o  m orza, w  p rzededniu  10 
lutego, da ty  k tó ra  w historii naiszej 
zapisała się złotym i zgłoskam i, uda­
jem y się do prezesa zarządu  głów nego 
Ligi M orskiej i K olonialnej do  ge,n. 
S tanisław a Kwaśniewskiego, z p rośbą  
o w ypow iedzenie się na tem aty, łączą­
ce się z zagadnieniem  morskim .

G en. Stanisław  Kwaśniewski

G en. Kwaśniewski dow iedziawszy 
się, że chodzi o w yw iad dla pism a b. 
żołnierzy-ikom batantów , choć pracuje 
cały dzień w ogniu  telefonów  i waż­
nych k-onf eren-cyj, znajduje chwilę 
czasu, aby  udzielić nam  obszernego 
w yw iadu. N a  p y tan ie  o Lidze M or­
skiej i K olonialnej p. G eneral mówi.

— O d roku  z górą pracujem y dla 
rozrostu  liczebnego organizacji. Liga 
M orska i K olon ialna liczy obecnie o- 
krą-głe 650.000 członków . W  roku  u- 
biegłym  p rzy b y ło  nam  150.000 obyw a­
teli członków . Jest to  objaw  bairdzo 
pocieszający i radosny , ale w ydaje się 
nam, że dla m anifestow ania zdecydo­
w anej w oli n a ro d u  polskiego co do 
pełnego w ykorzystania dostępu  do 
m orza — po trzeba  nam  w szeregach 
Ligi nie setek tysięcy, a m ilionów  Po­
laków .

Chw ila jest bow iem  osobliwa'. Czas 
może najb liższy  przyniesie nam  w y­
darzenia, w obec k tórych  Polska b ę ­
dzie musiała zająć stanow isko zdecy­
dow ane. Z agadnienie czy Polska-, prze­
ludn ione państw o m orskie, będzie mo* 
gla korzystać z w olnego i spraw iedli­
w ego dostępu do  surow ców , rynków  
zbytu , z terenów  osadniczych, zajm uje 
już nie ty lko nas, ale i za granicę.

Położenie nasze geograficzne samo 
przez się w skazuje n a  tę konieczność, 
że Polska, k tórej ro la  historyczna 
p o w tó rzy ła  się tak  dob itn ie  w  roku 
1920, m usi być mocna, ma stanow ić w 
E uropie jak b y  tw ierdzę stojącą na 
straży p o k o ju , a jeżeli ma być mocna, 
to  m ocy tej musi poszukiw ać nie ty l­
ko  na w ew nątrz sw ych granic, ale 
przede w szystkim na -dalekich drogach 
m orskich i  za m orzem .

— Panie generale, czy w  zw iązku z 
zakończeniem  zb iórk i na okręt p o d ­
w odny  „O rzeł" p. generał nie by łby  
łaskaw  pow iedzieć nam , jak i jest dal­
szy  program  działalności Ligi M o r­
skiej i Kol. w dziedzinie o b ro n y  m or­
skiej ?

— Lsga M arska  i K olonialna, jak  to 
podaw ała już cala p rasa , kon tynuując 
zbiórkę na rozbudow ę flo ty  w ojennej, 
zbiera obecnie fundusze na budow ę

ścigaczy. A kcja zbiórkow a na ten cel 
znalazła żyw y oddźw ięk w społeczeń­
stwie, k tóre w istocie1 swej jest bardzo 
ofiarne jeśli w idzi, że Ofiarność jego 
daje pozytyw ne rezultaty . A  przecież 
okręt p o d w o d n y  „O rzeł” — to  w spa­
niały  rezu lta t dotychczasow ej zb iór­
ki na Fundusz O b ro n y  M orskiej.

— A  jak  p. generał zapatru je  się 
na program  rozbudow y naszej m ary­
nark i w o jennej?

— N iestety  nie mam y jeszcze uchw a­
lonego przez ciała ustaw odaw cze p ro ­
gram u zbro jeń  m orskich. Spraw a ta 
leży w p lan ie  prac program ow ych 
w ładz Ligi M orskiej i  K olonialnej, 
k tó ra  już n iejednokro tn ie  występ-owa'- 
ła d:o odpow iednich  czynników  z ape­
lem o realizację rozbudow y flo ty  w o­
jennej w edług długoletn iego p rogra­
mu tej rozbudow y. N asze spraw y na 
m orzu w ym agają przecież odpow ie­
dn io  silnej flo ty , k tórej stan winien 
być pow iększany w edług u-staloinego 
planu.

— A  czy p. generał n ie  sądzi, że 
sam a zbiórka na Fundusz O brony  
M orskiej, k tó ra  jest tak popu larna  w 
społeczeństwie, nie w pływ a w łaśnie 
dzięki1 tem u na osłabienie do  pewnego 
stopnia czujności społeczeństw a na 
spraw y o b rony  m orskiej? C zy F un ­
dusz O bro n y  M orskiej nie jest dzię­
ki ternu, w  m ała orientującej się w 
spraw ach -morskich św iadom ości spo­
łeczeństwa, u tożsam iany z właściwą 
ob roną m orską?

— Bardzo- dobrze, że: Pan tego ro ­
dzaju  pytanie zadaje. Fundusz O bro­
ny M orskiej spełn ia przede wszystkim 
akcję p ropagandow ą rozbudow y  ma­
rynark i w ojennej, a  dopiero  zjawiskiem 
w tórnym  jest zbiórka wręcz na  budo ­
wę okrętów . Bo wiadomo-, że z pie­
niędzy, zebranych z ofiarności spo łe­
cznej, nie zbudu je  się flo ty  w ojennej. 
W ystarczającym  dow odem  jest choćby 
b udow a okrętu  podw odnego  „O rzeł” , 
na k tó ry  zb ió rka  trw ała praw ie trzy 
lata. A le społeczeństw o, dopom agając 
w miarę sił do  rozbudow y  flo ty , 
stw ierdza konieczność posiadan ia  siły 
na -morzu i jednocześnie -przez ten n a j­
bardziej w idoczny objaw  zaintereso­
w ania w yraża swą w olę, dom aga się 
w sposób  oczyw isty trak tow ania przez 
państw o spraw y ob ro n y  m orskiej ja ­
ko p ilnej, w ażnej, w ysuw ającej s-ię, w 
świetle ostatnich zdarzeń świata, na 
czoło zagadnień obrony . D latego też 
należy traktow ać Fundusz O brony  
M orskiej nie ty lko  jako  zagadnienia 
rozbudow y silnej m arynark i w ojen­
nej.

— Jak p. -generał zapatru je  się na 
naisz p rob lem at k o lo n ia ln y ?

— Z agadnienie t-o łączy się z na­
szym rozw ojem  i położeniem  geogra­
ficznym. G łosim y niezłom ną wiarę, że 
Polska -j-est powołana- do odegrania 
wielkiej roli- i że mamy w olę ty tu łów  
m oralnych i p raw  do  uw zględnienia 
naszych po trzeb . Już samo- położenie 
geograficzne ma to  w skazuje i jak  hi­
storia nas uczy stanow iliśm y i będzie­
my stanow ić w ażny czynnik pom ię­
d zy  W schodem  i Z achodem  E uropy.

W obec tego zagadnienie ob rony  — 
jak pow iedział M arszałek Smigły-Rydz 
— stanow i pierw szy i najw ażniejszy 
cel, k tórem u służyć ma życie naro-d-u.
I pamiętać musim y, że o poko ju  de­

cydow ały i stanow ić będą  tylko: te 
państw a, k tóre  silne na  lądzie, i m o­
rzu  i w 'koloniach budz-ić będą przez 
swą siłę pow szechny szacunek. Pol­
ska musi być na liście tych państw .

Zagadnienie przygotow ania państw a 
do obrony , to konieczność uprzem y­
słow ienia k ra ju  — to  zagadnienie su­
row ców  i dostępu  d o  nich. Jako  pań ­
stwu m łodem u budującem u s-ię, surow ­
ce są ba-rdzo po trzebne a jak  dotąd  
dostęp d o  nich jes-t u trudn iony .

Powie k toś, że surow ce -można ku ­
pić. T ak  ale to  zagadnienie dewiz, za­
leżność od innych i olbrzym ie koszty  
pośrednictw a. A  my pragniem y w y­
kluczyć raz wr-eszcie ob-c-e pośrednic­
tw o ch-ccmy mieć jako  państw o1 w olny 
i bezpośredni dostęp do  tych surow ­
ców. N areszcie trzeba mówić i o1 tych 
spraw ach bez fałszyw ego w stydu, n-ie- 
ty lko  o naszych dążeniach morskich 
ale i zam orskich Polski. Jak  długo 
m ą trw ać ten stan niespraw iedliw y, że 
inne  n a ro d y  ni-e są- naw et w stanie 
w ykorzystać olbrzym ich terenów  ko­
lon ialnych  a m y -nie j-esteśmy w stai- 
nie dać pracę -i chleb rosnącej stale lu d ­
ności Polski. D la czego Polska n ie  m ia­
łaby  w spółpracow ać w dziele eksplo­
atacji bogactw  naturalnych w krajach  
zam orskich, dlaczego rozlegle p rze­
strzenie .nadające się do pracy, dla 
polskiego kupca, p lan tato ra , m isjona­
rza, inżyniera, dok tora , rzem ieślnika, 
m ają być n iedostępne?

T rzeba więc tu  stw ierdzić, że już 
nie ty lko  tak  bard zo  szeroko omawia1- 
ne zagadnienie prze ludn ien ia  kraju  i 
po trzeba  emigracji — o k tó re j to  po­
trzebie m ożna b y  -dyskutować — jest 
tytułem  do  staw iania wręcz spraw y 
posiadania  przez nas terenów  k o lo ­
nialnych.

— Jakie jest -najaktualniejsze zaga­
dnienie m arynarki w ojennej ?

— Jeśli chodzi o  Polską flotę wo­
jenną, to  przypom ina m-i się rok  1920.

N-ie mieliśm y niem al nic, kilka sta­
rych pudel to rpedow ych -o małym to­
nażu , p rzyznanych nam  przez  Radę 
A m basadorów . N ie było  zrozum ienia 
dla idei m orskiej trzeba je by io  d o ­
p ie ro  w ykrzesać ze społeczeństwa-. A  
dziś tam  gdzie by ły  piaski i to rfo ­
wiska, stoi w spaniały w ielki po-rt G dy­
nia, a na  redzie p o rtu  w ojennego 20 
okrętów  w ojennych. M ala jeszcze ta 
naisza flo ta  w ojenna, bardzo- mala, ale 
nadejdzie czas, że dym ić będą polskie 
stocznie i tu  w  k ra ju  zbudujem y flotę 
taką, jaika nam jest po trzebna, abyśm y 
stali s-ię mocarstwem nie tylko- n a  lą­
dzie ale i m orzu. Stw orzenie m or­
skiego' program u zbrojeniow ego roz­
ciągniętego na d-a-lsze la ta  jest k o ­
niecznością.

P łyną  dalsze w spom nienia — mówi 
gen. Kwaśniews-ki — 10 lu ty  1920 ro- 
iku. I ja  tam byłem  -na tych zaślubi­
nach Polski z morzem. Pamiętam dzień 
by ł m roźny, chm urny. Z atoka ścięta 
lodem  talk daleko, że z pów yspu hel­
skiego do- Pucka ludzie zjeżdżali na 
łyżw ach. D la w rzucenia w głąb mo­
rza ślubnego  pierścienia Polski trze­
ba było  w yrąbać kaw ał lodu. I gdy 
rzucony pierścień zrazu po toczył się 
po  lodzi-e, w szystkich nas lęk oiga-rnął 
czy alby pierścień nasz trafi na dno 
B ałtyku. D ługo toczył się p o  lod-owej 
chropow atej grudzie, póki nie zaw arły 
się n ad  nim w ody B ałtyku. Było- to 
im-oże sym bolem  tych przeciw ności, 
w alk i zmagań, k tóre pop rzedzały  po ­
w rót państw a polskiego nad  Bałtyk. 
Jasne prom ienia słońca, k tó re  w  tym 
dniu 10 lutego w yłon iły  później z za 
chmur, by ły  jak b y  zapow iedzią tych 
dobrodziejstw , k tó re  sp łyną na  naród  
z odzyskanego dostępu do- m orza, by­
ła zapow iedzią radosnego- czynu, w y­
tężonej pracy na  w ybrzeżu i m-oirzu, 
k tó ra  trw a i trwać będzie nieprzerw a­
nie na chwałę i pożytek  R zeczypospo­
litej.

M arjan  Szydłow ski.

W izja  P o lsK i p o tę ż n e j
Hasia dfa młodego pokolenia

W  rama-ch O Z N  stw orzono  odci- Mło-dzieź, jak i całe społeczeństwo,
ne-k m łodzieżow y p o d  nazw ą „Służ­
ba M łodych”, k tó ry  jednoczy w so­
bie dla w spólnej p racy  w dziele 
zjednoczenia narodow ego k ilkanaś­
cie zw iązków  tak  w iejskich jak  i 
miejskich.

N a inaugurację „S łużby M łodych” 
szef O bozu  gc-n. Skw arczyński w y­
głosił przem ów ienie pro-gramowe, z 
k tó rego  przytaczam y następujące 
fragm enty:

Praca d la  d ob ra  narodu  musi być 
zw iązana z praicą dla- d o b ra  pań­
stwa, bo każda -praca -dla korzyści 
państw a j-est pracą narodow ą.

H asłem  m łodzieży -i- całego społe­
czeństwa jest obronność Rzpilitej po­
jęta jaik najszerzej tak, jak to  w szy­
scy obyw atele z pew nością znacie z 
przem ów ień i  w skazań N aczelnego 
W odza M arszalka Smigłeigo-Rydza. 
D ziś hasłem  naszym  j-est dźwiganie 
Polski w zwyż, jest ta  w łaśnie praca 
organiczna, jako  naczelne hasło b u ­
dow y Polski. W  tym  k ierunku  m-usi 
pójść praca w ychow aw cza w pełnym  
tego slo-wa znaczeniu, a więc ideow a, 
ku ltu ralna, zaw odow a i społeczna.

A by  osiągnąć skutki tej pracy, 
rzucone zostało przez M arszalka 
Śm igłego-Rydza hasło- zjednoczenia 
cale-go- narodu , hasło w spólnego w y­
siłku, a więc dla -młodzieży hasło 
zjednoczenia się m łodzieży we w spól­
nej pracy, we w spólnym  w ysiłku.

składa się z rozm aitych warstw  p ra ­
cujących. Zj-edn-oczen-ie i w spólna 
praca w szystkich orga-nizacyj m ło­
dzieży: rolniczych, rzem ieślniczych, 
robotn iczych  i inteligenckich musi 
w ytw orzyć W spólny ty p  psychiczny 
m łodego Polaka, ofiarnego w pracy 
budow y potęgi Rzplite-j. D o tego 
więc po-trzebne jest to  zjednoczenie 
m łodzieży jktór-e tw orzym y przez  o r­
ganizację S łużby M łodych.

Ideałem  naszym , starszego poko­
lenia, jako  m łodych by ła  w izja w ol­
nej Polski, by ła  wi-zja Polski bez -or­
łów  dw ugłow ych, bez znaków  i barw  
-ob-cych. Była to  w izja śm iała, uw a­
żana1 przez starsze poko len ie  za 
m rzonkę — w izja dziś w  pełni zrea­
lizow ana.

P rzed  w asze oczy stawiam  wizję 
.nową, wizję Polski potężnej, wizję 
wsi polskiej, racjonalnie zagospoda­
row anej, bez  kurnych  chałup, z 
pięknym i dom am i, w izję potężnych, 
fabryk  i now oczesnych osiedli ro­
botniczych, wizję gęstej sieci kom u­
nikacyjnej, wizję szeroko  ro zb u d o ­
w anego polskiego przem ysłu i han ­
dlu.

O to  są hasła, k tó re  ja, jako w spół­
p racow nik  tych , co niepodległość 
Polski zdobyli, stawiam dziś m łode­
mu pokoleniu .

W y potęgę tej Polski dźwigajcie 
wzwyż.



Budżet  woj ska  w sejm ow ej komisj i
Jeden dzień w szczegółowej debacie 

budżetow ej w Komisji sejmowej po­
św ięcony by ł w ojsku, a przede w szyst­
kim zagadnieniom  obrony  Państw a. 
M ów ił referent budżetu  M SW ojsk, 
mówił m inister Spraw  W ojsk., mówili 
posłow ie.

Szerokie i pow ażne tlo całej debacie 
dal przede w szystkim referat posła 
Skarbka.

W spom niaw szy o znanych po ­
w szechnie zbrojeniach  na świecie, re­
ferent p rzy toczył interesujące cyfry: 
N asz bu d że t w ojskow y w ynosi w 
przybliżeniu  6,7 proc. budżetu  w ojsko­
wego Zw. Sowieckiego, 11 p roc. A nglii, 
12 p roc. Francji, 39 proc. W ioch, 82 
proc. C zechosłow acji. C yfry  te, św iad­
czą jednocześnie o w ysiłku finanso­
wym, n a  jaki zdobyw ają się w  chwili 
obecnej w ielkie państw a E uropy  w 
sw ych przygotow aniach w ojennych. 
D odać zaś trzeba, że poszczególne 
państw a realizu ją  po n ad to  p lan y  do- 
zbrojeniow e z w ielom ilionow ych sum 
pozabudżetow ych .

R ozporządzając stosunkow o skrom ­
nym i środkam i, w ojsko nasze musi d o ­
trzym ać k roku  arm iom  obcym . P ow o­
duje to  konieczność nadrab ian ia  b ra ­
ków dobrą organizacją, spraw nością 
działania, w zm ożoną energią w pracy 
i wymaga niezw ykłej ostrożności w 
dysponow aniu  funduszam i.

G ospodarkę w ojska we w szystkich 
dziedzinach cechuje oszczędność, gdyż 
kierow nicy ministerstw a, zdając sobie 
sprawę z niedostatecznej w ysokości 
budżetu, starają się zużytkow ać posia­
dane fundusze w sposób jak  najw y­
datniejszy. D zięki tem u skrom ne nie­
wątpliwie środki, jakimi rozporządza­
my, pozw alają  armii osiągnąć jednak 
rezultaty  częstokroć im ponujące.

R O Z B U D O W A  PR ZEM Y SŁU  
W O JE N N E G O

W  dziedzinie zaopatrzenia m ateria­
łow ego stw ierdzić m ożna we w szyst­
kich rodzajach  b ron i w zrost do robku  
i ulepszenie.

W ojnę typu  now oczesnego może 
prow adzić ty lko  państw o uprzem ysło­
wione, o ile nie ma być zdane na laskę 
sąsiadów , lub  skończyć się na skutek 
w yczerpania zasobów  finansow ych.

D latego też w ojsko nasze w g ran i­
cach swego zasięgu w szystkich m ożli­
wości stara się o pow iększenie 
potencjału produkcyjnego  naszego 
przem ysłu. W ojsko popiera więc b u ­
dowę now ych zakładów  przem ysłu 
przetw órczego, k tórych  p rodukcja  po ­
siada znaczenie dla arm ii, stara się za­
trudnić istniejące placów ki, troszczy 
się o  źród ła  surowców . Jest to  dzie­
dzina polityki przem ysłow ej w ojska. 
N iezależnie od tego w ojsko prow adzi 
własne w ytw órnie b ron i, sprzętu i 
amunicji.

N a spraw ę rozbudow y w łasnego 
przem ysłu w ojennego zw rócił następ­
nie uwagę minister gen. K asprzycki 
jako  na bardzo  w ażną z punk tu  w i­
dzenia obronności Państw a i sam ow y­
starczalności w dziedzinie zaopatrze­
nia. Zagadnienie to  w skutek oszała­
miającego wyścigu zbrojeń , jest kw e­
stią palącą d la Polski zarów no ze 
w zględu na podniesienie potencjału 
techniczno-w ojennego, jak  i uak tyw ­
nienie całego życia gospodarczego.

Rozwój przem ysłu w ojennego na te ­
renie C entralnego O kręgu Przem ysło­
wego, stanow i drugą fazę od  k ilkuna­
stu lat p lanow o rozbudow yw anego 
Pogotow ia tego przem ysłu w centrum 
Polski.

U ZU PEŁ N IA JĄ C A  SŁUŻBA  
W OJSKOW A

R ów nolegle z pracam i nad  rozsze­
rzeniem podstaw y m ateriałow ej armii 
w ładze w ojskow e dążą do zw iększenia 
kadr, przygotow anych do pom ocni­
czej służby w ojskow ej. T endencje te 
znalazły w yraz w opracow anym  przez 
M SW ojsk projekcie nowej ustaw y o 
pow szechnym  obow iązku w ojskowym .

Projekt ten w prow adza tzw. uzupeł­
niającą służbę w ojskow ą dla w szyst­
kich m ężczyzn, na których ciąży obo­
wiązek w ojskow y, w form ie k ró tk o ­
trw ałych ćwiczeń dla tych, k tó rzy  nie 
odbyli zasadniczej służby wojskow ej 
oraz tzw. ćwiczeń doskonalących dla 
osób, k tóre służbę w ojskow ą mają 
poza sobą.

Pogłębienie przygotow ania w ojsko­
wego um ożliw ią organizow ane już o d ­
działy O brony  N arodow ej, jednostki 
regionalne, uzupełniane na zasadach 
terytoria lnych  z okręgu lokalnego, 
rozm ieszczone w terenie kom paniam i 
i p lutonam i. R óżnią się one od w oj­
ska stałego ty lko tym, że nie są sko­
szarow ane, przez co koszt ich u trzym a­
nia jest m inim alny; żołnierze pozostają 
w swych dom ach przy  w arsztatach 
pracy, a zbierają się ty lko  na ćwicze­
nia.

R ów nolegle z tym  p ro jek t ustaw y 
w prow adza obow iązek pomocniczej 
służby w ojskow ej dla kobiet z w y­
kształceniem  licealnym .

Pom ocnicza służba w ojskow a w ra­
zie w ojny lub  m obilizacji obow iązy­
wać będzie  rów nież w szystkich tych, 
k tórzy  zaliczeni by li do pospolitego 
ruszenia bez broni.

Przy tym istnieć ma tzw. zastępcza 
służba w ojskow a.

W reszcie Junackie H ufce Pracy, 
mają za zadanie zm niejszyć liczbę 
bezrobotnych  w śród m łodzieży p rzed­
poborow ej i w yrobić ją  społecznie. 
H ufce te zapew niają m łodzieży rów ­
nież p rzysposobienie do  służby w oj­
skowej lub  do w ojskow ej służby po ­
mocniczej, dają więc w stępne w yszko­
lenie w ojskow e m łodzieży, k tóra w 
najbliższych latach zostanie w cielona 
do szeregów, ponad to  zaś um ożliw iają 
jej w czasie służby nabycie kw alifika- 
cyj zaw odow ych.

N aw iązując do tej części referatu 
posła Starzaka, minister K asprzycki 
podkreślił, że na podstaw ie pow yż­
szych ustaw  i rozporządzeń  uczeń 
przez cały czas nauki, od szkoły po ­
wszechnej do studiów  akadem ickich, 
stykać się będzie z zagadnieniam i 
obrony  kraju . A kcja  ta znalazła już 
swój w yraz we w prow adzonym  w y­
szkoleniu w ojskow ym  na wyższych 
uczelniach w t. zw. Legiach A kade­
mickich.

M inister zw rócił rów nież uw agę na 
w ażną rolę nauczycielstw a szkół p o ­
w szechnych w pracy nad  p rzygotow a­
niem obyw atelskim  do ób rony  P ań­
stwa.

PRA CA  SPOŁECZNA WOJSKA

N a p o lu  w spółdziałania w ojska z 
najszerszym i w arstwam i społeczeń­
stwa w akcji w zm ożenia potencjału 
obronnego  Państw a — najw yższe 
osiągnięcia i postępy możliwe są ty lko  
przez żyw y udział w ojska w pracy 
społeczeństw a, przez pogłębienie i 
u trw alenie ścisłego zw iązku spo łe­
czeństwa z arm ią. Rozum iejąc wagę te ­
go zagadnienia, w ładze w ojskow e sta­
rannie regulują udział w ojskow ych w 
pracach społecznych, bacząc, by  do

prac tych starwali tyilkoi ludzie nale­
życie p rzygotow ani i dośw iadczeni.

Pracy społecznej oficerów  nie w olno 
utożsam iać z działalnością polityczną. 
M inister kategorycznie zaprzeczy! p o ­
głoskom  i zarzutom , jakoby  wojsko 
przez swych oficerów służby stałej 
upraw iało  działalność polityczną. 
Również kategorycznie zaprzeczył, ja ­
koby  działalność w yznaczonych ofice­
rów  do prac na pew nych odcinkach 
życia społecznego, skierow ana była 
przeciw ko jakiejś części społeczeństw a1.

C zynnik  w ojskow y dąży do harm o­
nijnej, opartej na zaufaniu, w spółpra­
cy z całym patrio tycznie nastro jonym  
społeczeństwem , z natu ry  jednak  rze­
czy zwalczać musi w sposób bez­
w zględny wszelkie dążności i w rogie 
przejaw y przeciw ko całości R zeczypo­
spolitej i idei jej obronności.

DEKLARACJA U K R AIŃ CÓ W  
I ŻYDÓ W

U stęp o rzekom ym  m ieszaniu się 
oficerów  armii czynnej do polityki 
odnosi się zapew ne do zarzutów  ze 
strony  ukraińskiej, k tórzy  pracę spo­
łeczną w ojska na kresach w schodnich, 
broniącą żyw ioł polski od w y narodo ­
wienia, uw ażają niesłusznie za polity- 
kę.

M im o tych zastrzeżeń U kraińcy 
przez usta swego przedstaw icela, posła 
Celewicza, zajęli w sprawie budżetu  
w ojskow ego •— podobnie , jak w latach 
ubiegłych — stanow isko pozytyw ne, 
ośw iadczając, że należy  im napraw dę 
na w zm ocnieniu siły obronnej P ań­
stwa. U ważam y, — m ówił poseł Cele- 
wicz, — że nie bez w pływ u na o b ro n ­
ność są nastro je społeczeństw a i d la­
tego sądzę, że my, zwalczając robotę 
K om internu, pracujem y nie ty lko  dla

Spraiwa zatargu generała Ż eligow ­
skiego z  w iększością kom isji w oj­
skowej Sejmu, k tó ry  to. zatarg za* 
kończy ł się jak w iadom o udziele­
niem  generałow i Żeligow skiem u „vo^ 
tum  nieufności”, znalazła swój epi­
log  na p lenarnym  posiedzeniu Sej­
mu, k tó re  odbyło. się we w torek dn. 
1 bm.

N a  w stępie posiedzenia!, zab ra ł 
głos m arszałek C ar, k tó ry  jaiko naj­
w yższy in te rp re ta to r regulam inu, 
w yjaśnił tyim .posłom członkom  k o ­
misji, iktórzyi dopatru jąc się w u- 
dzieleniu ,,votum n ieufności” gen. 
Żeligow skiem u postępow ania nie-, 
zgodnego z regulam inem , zrzekli się 
m andatów  członków  kom isji, że sta­
now isko ich jest niesłuszne, gdyż: 
(cytujem y w edług stenogram u) „W 
danym  wyipadku uchw ała w yrażają­
ca vołum  nieufności p rzew odniczą­
cemu kom isji w ojskow ej generałowi 
Żeligow skiem u, zapadła z zachowa* 
niem  w arunków  form alno - regula­
m inow ych: w niosek poddamy został 
pod  glosow anie bez dyskusji.

W  dalszym  ciągu m arszałek podał 
do w iadom ości, że pi-zvjmuje rezy­
gnację 8 posłów  (solidaryzujących 
się z gen. Żeligowskim ) ze stanowisk 
członków  komisji w ojskow ej.

Po> ośw iadczeniu m arszałka Carja, 
zabrał głoś pos. Haneibaeh, k tó ry  po* 
stawił wniosek, aby  nie w ybierać na 
miejsce posłów , k tó rzy  zgłosili rezy­
gnację now ych członków  do  kom isji, 
a natom iast ograniczyć liczbę człon­
ków  kom isji do  17 (akurat tylu- w 
niej się obecnie znajdu je). W niosek 
pos. Hainebachat p rzy jęty  został zna­
czną w iększością głosów.

Z kolei izba przyjęła w pierw szym  
czytaniu proj.ekt ustaw y o samo­
rządzie W arszaw y, o. w yborze rad ­
nych w  K rakow ie, Lwowie, Łodzi, 
Poznaniu , W arszawie i W ilnie oraz

dobra  społeczeństwa ukraińskiego, ale 
i na rzecz obronności.

Przedstaw iciel Żydow skiego Koła 
Parlam entarnego, poseł Somm erstein, 
złożył deklarację, w której ośw iadcźył, 
że Ż ydzi poczuw ają się do w szyst­
kich obow iązków , w ynikających z za­
gadnienia obronności Państw a. D ekla­
racja kończy się słow am i: „Tej armii, 
w której służą obyw atele bez różnicy 
w yznania i narodow ości; stojącej p o ­
za obrębem  w alk i tarć politycznych, 
narodow ościow ych, czy społecznych, 
w yrażam y cześć i głębokie przyw iąza­
nie, deklarujem y bezw zględną go to ­
wość do wszelkich ofiar na rzecz 
obronności Państwa i armii, jako gw a­
ranta tej obronności.

POTĘPIENIE ZAJSC W D N IU  
11 LISTOPADA

W  dyskusji zabrał m. i. glos także 
poseł W alewski, w spom inając o za j­
ściach w dniu  ll-,go listopada ub. r. 
gdy  po litycy  pa rty jn i pew nych ugru­
pow ań  politycznych  pozw olili so­
bie posłużyć się niedośw iadczoną m ło­
dzieżą, by zakłócić uroczystość. Te 
bolesne w ypadki, które miały miejsce 
w Poznaniu  i we Lwowie, zostały 
zgodnie potępione przez całą uczciwą 
prasę i społeczeństw o. Sądzę, że i my 
w parlam encie w inniśm y dać w yraz 
potępiający te zajścia.

W ierzę g łęboko w patriotyzm  naszej 
m łodzieży i nie w ątpię, że nigdy już 
nie stanie się ona narzędziem  w ręku 
polityków  party jnych . P od  adresem 
zaś tej m łodzieży, k tó ra  nie dała się 
sprow okow ać, należy w yrazić słowa 
uznania.

W szelkie tarcia w inny się kończyć 
tam, gdzie zaczyna się ta więź m iędzy 
arm ią a społeczeństwem .

o odroczeniu  w yborów  radnych  w 
Lodzi i Poznaniu . D o  bliższego roz­
patrzenia tych spraw  pow o łano  spe­
cjalną komisję sam orządow ą w skład 
której na  w niosek m arszałka C ara, 
weszli posłow ie: D ublasiew icz, D uch, 
Ga.rdedkjŁ, Gotliieb, H oppe, Ju rkow ­
ski, Jahoda, Żółtowski., Kopeć, Ma* 
leszewski, M róz, O siński, O strow ski, 
Podoski, B aran, Sosiński, Stanek, 
Surzyński, Szczepański, Swidziń&ki, 
Sw iatopelk - M irski, U rbański, W a­
dow ski, W anke, W aszkiewicz, W ierz­
bicki.

W  dalszym  ciągu obrad  pos. T o­
maszkiewicz zreferow ał p ro jek t usta­
wy o ulkladzie w sprawie, ubezp ie­
czeń społecznych m iędzy P olską a 
G dańskiem . Ulkład ‘b a rd zo  zresztą 
d la Polski ko rzystny  p rzy jęty  został 
w drugim, i trzecim czytaniu.

D łuższą dyskusję w yw ołał refero­
w any przez  pos. D ługosza p ro jek t 
ustaiwy o zespoleniu sam orządu 
szkolnego, i tery torialnego.

Zasadniczą m yślą tego pro jek tu  
jest zniesienie odrębnego  sam orządu 
szkolnego a stw orzenie w ramach 
sam orządu terytoria lnego  specjalnych 
kom isji ośw iatow ych gm innych i po­
wiatow ych.

W  dyskusji nad  tyim projektem  za* 
b rali głos .posłowie: D rozd-G ierym - 
slk.i, Krzecz.unowticz, Som m erstein, 
Lubelski, Bogusz, T ro jan  i H o f­
man. O statecznie p ro jek t p rzyjęty  
został w drugim  i trzecim  czyta* 
niu.

Pod koniec posiedzenia zgłoszono 
do lask i m arszałkow skiej szereg 
w niosków , k tóre zapew ne będą roz­
patryw ane n a  jednym  z najbliższych 
posiedzeń plenarnych.

Poza tym  kom isja budżetow a o b ­
radow ała nad  budżetem  M in. Ko­
m unikacji i M in. Przem ysłu i H an­
dlu, k tó re  przyjęte zostały  z niezna­
cznymi popraw kam i.

K R ON I KA  P A R L A M E N T A R N A



Legionowa spuścizna na cmentarzach bukowińskich
(K orespondencja własna „N arodu  i W ojska")

C zerniow ce w lutym .

, H isto ria  polskości na rum uńskiej 
B ukow inie.sięga bardzo  odległych cza­
sów, bo  K onfederacji Barskiej. O d 
tego czasu każdy  polski poryw  zb ro j­
ny  w yrzucał tu  grom ady rozbitków , 
któ.rzy w śród narastającej rzeszy p o l­
skich chłopów  i rzem ieślników  za j­
m ow ali w robocie narodow ej rolę 
p rzodującą. M ało  kom u zapew ne w ia­
dom o, że w C zerniow cach właśnie 
dokonał, męczeńskiego żyw ota ks. a r­
cybiskup Feliński, w ypędzony  z w ła­
snej, ziemi przez M oskali.

R ozbitkow ie Pow stania Styczniow e­
go, byli na ziemi bukow ińskiej zało­
życielam i pierw szego pisma polskiego, 
noszącego skrom ny ty tu ł „B ratek”.

D zieje te należą już jednak  do o d ­
ległej przeszłości. Bliższe naszych 
czasów są dzieje bo jów  legionow ych 
z czasów wielkiej w o jny  na B ukow i­
nie.. K arpacka „Żelazna B rygada” w y­
toczyła . tu  z siebie niem ało krwi w 
zaciętych w alkach z M oskalam i. Tędy 
przecież, z M am ajow iec pod  Czer- 
niow cam i w iódł przez Rarańczę tu ła­
czy szlak D rugiej B rygady, gdy po 

: T raktacie. Brzeskim  w ypow iedziała 
A ustrii posłuszeństw o i postanow iła 

. przedrzeć się przez front, by  szukać 
spraw iedliw ości dla um ęczonego na­
rodu . Tę krw aw ą drogę znaczyły liczne 
m ogiły żołnierzy legionow ych. Sław ­
ną jest R okitna, św iadek szaleńczego 
czynu, konnicy polskiej, sławną jest 
R arańcza, na której cm entarzu spo ­
czywa blisko setka legionistów . Jest 
jeszcze osobna m ogiła legionow a w 

:i sam ych C zerniow cach. A le to  nie 
wszystko.

Po całej Bukow inie porozrzucane 
są szczątki kości legionistów . N iek tó ­
re m ogiły  zachow ały się jeszcze, po 
n iejednych ślad już zaginął. Z atarły  
się napisy na m etalow ych tabliczkach, 

.w icher pow alił p roste  żołnierskie 
krzyże i ty lko w śród starszych miesz­
kańców  osiedli, pam iętających krw a­
we zm agania w ojenne żyje w spom nie­
nie legionistów , pamięć, że tu, lub  tam 
pow inna być mogiłka legionow a. 
G dzie w takim  osiedlu żyje garstka 
bodaj Polaków , tam mogiłka taka o- 
toczcna jest troskliw ą opieką.

O t, w takich B ojanach, o k ilkana­
ście- kilom etrów  od Czerniow iec, zie­
leni się taka sam otna m ogiła polskie­
go żołnierza legionow ego. G dy się już 
zapadała, Polacy tam tejsi postanow ili 

, ją  odnow ić, ale deszcze i śnieg zm yły 
już nazw isko żołnierza. W ięc na n o ­
wym krzyżyku um ieszczono polski 
napis: „N ieznany Ż o łn ie rz” . Jednak 
w ertując w spisie poległych, p row a­
dzonym  ongiś przez kapelanię legio­
now ą, dow iadujem y się, że w Boja- 

' naćh  spoczyw ają kości legionisty Ste- 
, fana Szpaka.

W  Rokitnie, owej sławnej R okit­
n ie, -która żyć będzie wiecznie w hi­
storii Polski, jak  żyje Sam osierra, 

" w iatr hu la  po szczerym polu , na  k tó ­
ry m . pogrzebano  ongiś poległych le­
g ion istów , a następnie zw łoki ich 

: 'przew ieziono do K rakow a i z łożono 
na cm entarzu rakow ickim . N i śladu 
nie pozostało, z mogił. C hłop  Rusin, 

r,,orząc ziemię, nie raz natrafi na kości 
-.ludzkie, zbierze je na kupkę, a potem  

'--żsypie do- jakiegoś dołka na uboczu, 
,̂nie zaznaczając miejsca. Jak  w tych 

. ,w arunkach znaleźć ślad kości legiono- 
isWiych- w śród; kości innych po leg łych? 
•-» • W e -■ w si D obronow ce szczęście 

sprzyja poszukującem u. M ieszka tam

by ły  legionista 3 pu łku  Karpackiej 
B rygady, M ieczysław  Strzelecki. U cie­
szyliśm y się niezm iernie z takiego od ­
krycia. D ow iadujem y się od niego, że 
na miejscowym  cm entarzu znajdu je  się 
m ogiła, w  której spoczyw ają kości 
czterech legionstów . Idziem y na cmen­
tarz. M ogiła obszerna-, a na niej m oc­
no  spróchniały  krzyż bez śladu na­
zwisk. A le stary legun wie, czyje ko ­
ści pod  m ogiłą spoczyw ają: kapral 
M ichał P roniuk, Srebro Stanisław, Ką- 
dziclaw a K azimierz i Szubert Rafał.

A  po tym  prow adzi na-s na w zgó­
rze, zwane „Pieta” .

— W  m aju roku  1915 uderzy ł g ra­
nat w schron legionow y — opow iada 

p. Strzelecki. — C zternastu  legunów  
siedziało w  schronie i wsżyscy zostali 
zasypani. M oskale walili z arm at, że 
głow y nie m ożna by ło  wychylić, a po 
tym kom pania legionow a została w y­
cofana z D obronow iec. C zternastu 
kolegów  pozostało  w tym w spólnym  
grobie. Gdym: tu  w rócił po  w ojnie, nie 
mogłem tego miejsca odnaleźć i po 
dziś dzień nie wiem, gdzie ich kości 
spoczyw ają.

Jedziem y dalej i docieram y do wsi 
Biła. N a  miejscowym  cm entarzu leżą 
p odobno  legioniści, ale trudno  odna­
leźć ich groby . Starsi m ieszkańcy wsi 
pom agają nam  jednak  odnaleźć trzy  
groby . W  jednym  leży kapral Stefan 
law orski, w  drugim  Lesław Polań-

W  czasie od 17-go do 20 lutego od­
będzie się doroczny  M arsz huculski 
szlakiem  D rugiej B rygady Leg. Pol., 
k tó ry  w tym roku będzie m iał spe­
cjalny charakter, ze w zględu na p rzy ­
padające w łaśnie 20-lecie przeb icia  się 
Legionów  pod  R arańczą n a  U krainę.

— Jak  w ielką wagę p rzyw iązu je  do 
m arszu w ojsko, — najlepszym  tego 
dow odem  jest fakt, iż p rzed czterema 
laty, w r. 1934 M arszalek Piłsudski ob­
ją ł p ro tek to ra t nald m arszem , dając 
tym samym w yraz swej oceny dla 
czynów  II K arpackiej B rygady.

M arsz jest przecież nie ty lko  w y­
czynem sportw ym , jest rów nież przy ­
pom nieniem  ówczesnego w ysiłku p o l­
skiego: żołnierza.

T ak sam o też obecny W ódz N aczel­
ny M arszałek Sm igły-Rydz jest p ro ­
tektorem  każdorazow ego marszu.

Po-za tym  -marsz jest dorocznym  na­
w iązaniem  -do pięknej i cennej trad y ­
cji w spółpracy żołn ierza z ludnością 
huoulską, k tóra nie tylko: służyła  chę­
tnie legionistom  swym dośw iadczeniem  
w pokonyw aniu  trudów  dzikiej p rzy ­
rody , ale też w stępow ała w szeregi 
Legionów, stw arzając oddzielną kom ­
panię huculską, walcząc mężnie o zw y­
cięstwo oręża polskiego. W ielu  też 
H ucułów  odznaczonych zostało k rzy ­
żami w alecznych, k tóre  dziś, jaik pa­
m iątki najdroższe z dum ą noszą na 
swych m alow niczych strojach.

M arsz jest też doroczną wielką a- 
trakcją  turystyczną, podnoszącą stan 
gospodarczy ludności m iejscowej da­
jącą m ożność szerokim  w arstwom  
społeczeństw a oraz zagranicy zapoz­
nania się z w aloram i klim atycznym i, 
tu rystycznym i, uzdrow iskow ym i i k ra­
joznaw czym i.

Celem sam ego m arszu jest oboik 
dorocznego  uczczenia pamięci w alk II 
b rygady  Legioinów rozpow szechnienie

czyk, w trzecim nieznany legionista. 
Już  tu  baw ił podobno  p rzed  kilku la ­
ty  ojciec Polańczyka, k tó ry  grób "od­
nowił.

I w Rewnej leży p o d o b n o  trzech le ­
gionistów , ale m ogiły w ojenne są tak 
zniszczone, że nie m ożna natrafić na 
w łaściwy ślad. W  dodatku  P ru t w yr­
wał w czasie pow odzi kaw ał cmenta­
rza w raz z grobam i.

Również w D ubow cach poległo 7 
legionistów , ale m ogił nie m ożna od­
naleźć. Jest na cm entarzu miejscowym 
jeden  w ielki grób, do którego p rze­
niesiono zw łoki pochow anych w 
szczerym po lu  w szystkich żołnierzy, 
zarów no austriackich, jak  i rosyjskich. 
M oże spoczyw ają w nim rów nież p ro ­
chy siedm iu legionistów ?

Za to w Łużanach znajdujem y w spól­
ną mogiłę, kryjącą kości sześciu legio­
nistów . N a  krzyżu żadnego nazw iska. 
A le w Łużanach mieszka w ielu P o la ­

ków , za trudnionych  w miejscowej cu­
krow ni. C hodzim y od dom u do d o ­
mu i okazuje się, że starsi znali oso­
biście w ielu legionistów , k tó rzy  stali 
u nich kw aterą. W  tych w arunkach 
nie tru d n o  dow iedzieć się o nazw iska. 
I rzeczywiście, obszedłszy kaw a! wsi 
dow iadujem y się, że we w spólnej m o­
gile leżą: B ojow ski A n ton i, B ieroń- 
ski Stanisław, T opolski A ndrzej, Gę- 
bala Ludwik, C hojn ik  Stefan i K nit­
tel Stanisław. C zy są jeszcze jakie in-

idei zbiorow ego w ysiłku, stw arzanych 
przez surow ą przy rodę górską. D aw ­
ne uczucia b ra tersk ie  legionistów  i H u ­
cułów odżyw ają co roku , znajdując 
wyiraiz w  stałym w spółudziale pa tro li 
huculskich obok p a tro li w ojska.

Rozwój tej historycznej im prezy 
zaznacza się w stałym  wzroście liczby 
patro li, zarów no regionalnych, gó r­
skich, jalk i w ojskow ych oraz za- 
wioldników regionalnych. Oto: garść 
cyfr: w r. 1934 startow ało1 38 patroli, 
w r. 1935 — 67, w r. 1936 — 91, w 
r. 1937 zgłoszono1 125 patro li!

W  uroczystościach tegorocznych 
musi znaleźć swój w yraz m iędzy in­
nym i i dw udziesta rocznica (15 lu ­
ty  1918 — 1938) przebicia się Legio­
nów  pod  R arańczą przez fron t au ­
striacki. K oło  legionow e Tow . P rzy­
jaciół H uculszezyzny i k o ła  pułkow e 
II B rygady organizują pobran ie  ziemi 
spod  historycznego krzyża na  przełę­
czy p o d  R ogodzem , co będzie p o łą ­
czone z uroczystością poświęcenia 
schroniska w R afajłow ej, p o b u d o w a­
nego przez W arszaw ski K lub N arc iar­
ski.

N a  czele kom itetu organizacyjnego 
m arszu stoi stary, dośw iadczony żoł­
nierz Żelaznej, Karpackiej B rygady, 
gen. Łuikoski.

Sam m arsz odbędzie się w r. b. na

ne groby  legionow e na cm entarzu? 
B yły po dobno , ale krzyże się zwaliły, 
m ogiły zapadły  w grun t i trudno  je 
odnaleźć.

W  W itelów ce polegli m ają osobny 
cmentarz. Polska O rm ianka, Passaka- 
sowa, daw na właścicielka W itelów ki, 
ofiarow ała grunt na cmentarz p o le ­
głych. Leży tam i trzech legionistów . 
W  jednej mogile spoczyw ają kości 
Słom ińskiego Józefa, w  drugiej S ta­
szewskiego T eodora  i jego n ieznane­
go kolegi, k tó ry , jak opow iada lu d ­
ność, zginął od rosyjskiej kuli w  dniu 
pogrzebu Staszewskiego. Pochow ano 
ich więc w spólnie, ale nazw isko jego 
pozostałoi nieznane.

W róciliśm y do Czerniow iec z prze­
konaniem , że kościom  bojow ników  o 
wolność Polski, spoczyw ającym  na b u ­
kow ińskiej ziemi dzieje się krzyw da, 
że trzeba by  je zgrom adzić w  jednym  
miejscu, w R arańczy, tam1, gdzie n a j­
więcej legionistów  spoczyw a. N iech 
śpią ko ledzy  obok siebie, ram ię przy 
ram ieniu, jak obok  siebie w alczyli za 
życia o  Polskę, a Polacy czerniowiec- 
cy łatwiej będą mogli zaopiekow ać 
się jednym  cm entarzem legionowym , 
aniżeli rozrzuconym i po  całym kraju  
pojedynczym i mogiłami.

Tymczasem spraw a kom asacji g ro ­
bów  legionow ych idzie naprzód  k ro ­
kiem po prostu  żółwim.

AL Then

trasie: Berezów  — Kosmaicz — Żabie 
— W orochta i trw ać będzie 17, 18 i 19 
lutego w Woroicbcie, gdzie odbędzie 
się szereg zaw odów  narciarskich w raz 
ze skokam i, w których wezmą udział 
najlepsi skoczkow ie polscy.

Szereg innych im prez o charakterze 
regionalnym  da przybyw ającym  po­
znać p iękno  i u rok zw yczajów  i oby­
czaju huculskiego —• tej praw dziw ej 
egzotyki Polski i E uropy  d a  m oż­
ność zetknięcia się przybyszom  z lu ­
dem huculskim , k tó ry  nie ty lko  p rzed  
la ty  dw udziestu walczyć p o tra fił ra­
mię w ram ię z żołnierzem  polskim , 
ale i dziś daje wyraiz sw ego patrio tyz­
m u i zrozum ienia potrzeb  ojczyzny, 
czego w ym ow nym  dow odem  niech b ę ­
dzie choćby fak t ufundow ania przez 
społeczeństw o pow . kosow skiego w r. 
ub. sam olotu i ofiarow ania go w oj­
sku.

Indyw idualne k arty  uczestnictwa 
w ażne są już od dnia 1 lu tego  do  15 
marca r. b., z obow iązkow ym  trzydn io ­
wym pobytem  na  Huculszczyźnie. 
Będzie też uruchom iony pociąg  po­
pu larny  p raw dopodobn ie  18 lutego.

Celem jak  najliczniejszego' obesłania 
„m arszu” przez p a tro le  huculskie z 
inicjatyw y T. P. H . rozpoczęło  się 5 
kursów  narciarskich tow. krzew ienia 
narciarstw a dla H ucułów .

s p r ó b u j c i e  s z c z ę ś c i a
w  kol. D z i e r ż a n o w s k i e g o

Warszawa — Nowy Świat 64, Freta 5 
Gniezno — Chrobrego 2

T A N  ZAW SZE P A D A  W IEL E  WYGRANYCH,
co jest najlepszq re k la m q  te j ko le k tu ry .

Huculski Marsz Szlakiem Drugiej Brygady



Byli ochotnicy z życzeniami u weteranów 1863 r.

Ochotnicy lubelscy u wet. Sawańczuka

LUBLIN
W  zw iązku z nadaniem  członkow ­

stwa honorow ego wszystkim w etera­
nom  1863 r . zarząd oddziału  lube l­
skiego w składzie: prezes K łopotow ­
ski, wiceprezes Laskowski, skarbnik 
O rchow ski i zast. sekretarza W asilew ­
ski p rzy  w spółudziale pu łk . C zapliń­
skiego w ręczył w dniu 22 stycznia r.b. 
odznaki zw iązkow e i złożył życzenia 
w eteranom  zam ieszkałym  w Lublinie.

W  dniu 23 stycznia oddzia ł wziął 
udział w nabożeństw ie w kościele gar­
nizonow ym , a następnie w akadem ii. 
Poza tem oddział w ydał i  rozp laka­
tow ał odezwę do  kolegów -ochotni- 
ków.

CHRZANÓ W

D nia 21 stycznia 1938 r. w wigilię 
75 rocznicy Pow stania Styczniow ego 
udała  się delegacja Zw iązku b. O- 
cbotników  A .P. w  C hrzanow ie w or 
sobach: kol. kom endanta w ychowania 
obyw atelskiego G ruszeczki Józefa, 
kol. w iceprezesa K aratnickicgo Ro­
mana, ko l. sekretarza Skibińskiego 
Ludw ika i ko l. skarbnika Kapeckiego 
B ronisław a do' w eterana 1863 r. por. 
N ow akow skiego Ludwika, zamieszka­
łego; w  Cbrzainowfie, składając mu 
w yrazy czci i ho łdu  i prosząc rów no­
cześnie o  przyjęcie godności członka 
borow ego Związku.

Sędziw y w eteran w serdecznych sło­
wach dziękow ał delegacji za pamięć, 
i przyjm ując godność członka h o n o ro ­
wego, złożył życzenia pom yślnego 
rpzw oju  Związku.

N astępnego dnia delegacja w tym 
samym składzie uda ła  się do  kościoła 
parafialnego na mszę żałobną, odpra-

SIERADZ
O ddział Zw. b. ochotników  A. P. 

w Sieradzu uczcił rocznicę pow stania 
przez złożenie w ieńca na mogile p o ­
m ordow anych pow stańców , następnie 
we w łasnym  'lokalu zorganizow ano u- 
roezysty obchód.

KAŁUSZ  
O ddzia ł Zw. b. ochotników  A.P. 

w Kałusziu uczcił rocznicę pow stania 
styczniow ego, b iorąc udział w u ro ­
czystym nabożeństw ie, złożeniu w ień­
ca na grobie zm arłego pow stańca 
Jadiwińslkiiego i w uroczystej aka­
demii. P onad to  przesłano w yrazy 
ho łdu  na ręce w eterana Golczewskie- 
go, zam ieszkałego w W orochcie.

w ioną przez ks. proif. W olnego za po­
ległych pow stańców . N a  zakończe­
nie uroczystości delegacje b. w ojsko­
w ych ze  sztandaram i ud a ły  się na 
cmentarz, gdzie z łożono  ho łd  pamięci 
uczesników  pow stania. P rzy  pom ni­
kach pow stańców  zostały  w ygłoszone 
przem ów ienia i złożone w iązanki 
kw iatów . W ieczorem  tegoż dn ia  na­
stąpiło1 udekorow anie wet. N ow akow ­
skiego krzyżem  oficerskim orderu  P o l­
ski O drodzonej.

BIELSKO-IBIAŁA
D nia 22 stycznia w ysłano adres h o ł­

dow niczy patronow i oddziału  w etera­
now i Ludw ikow i N ow akow skiem u, a 
następnie w świetlicy wobec licznego 
zgrom adzenia kom endant oddziału
w ygłosił pogadankę n a  tem at „Pow­
stanie w 1863 ro k u ”.

W  niedzielę dnia 25 b. m. członko­
wie wzięli grem ialny udział w aka­
demii, urządzonej w sali Teatru Pol­
skiego w Bielsku.

Wet. Nowakowski z Chrzanowa w gronie b. ochotników

Ochotnicy z Częstochowy

CZĘSTOCHOW A

Jednym  z fragm entów  obchodu 75 
rocznicy pow stania by ła  w izyta Z a­
rządu  i delegacji oddz ia łu  C zęsto­
chow skiego Z w iązku u jednego żyją­
cego jeszcze w  C zęstochow ie w etera­
na 1863 r. por. W ojciecha Jędrzejkie- 
wicza.

D o w zruszonego w izytą w eterana 
przem ów ił w  krótkich  słowach prezes 
oddziału  dr. A . Franke, prosząc por. 
Jędrzajkiew icza o  przyjęcie członkow ­
stwa honorow ego Zw iązku, składając 
m u jednocześnie życzenia dobrego
zdrow ia.

DĘBLIN
W  myśl uchw ały, pow ziętej na ze­

b ran iu  w  dniu  19 ub. m., inicjatywę 
zorganizow ania uroczystości związai- 
nyich z obchodem  75 rocznicy pow ­
stania styczniow ego ipodjął Zw iązek b. 
ochotników  A . P. oddział w  D ęblinie.

U roczystość rozpoczęła się mszą

u wet. Jędrzejkiewicza

św. w kościele parafialnym  w Irenie. 
P o  mszy uform ow ał się-pochód  i w y­
ruszył po d  pom nik M arszałka P iłsud­
skiego, gdzie przem ów ił do zebranych 
kierow nik szkoły pow szechnej p. 
B randl.

W ieczorem  w sali Z w iązku Rezer­
wistów odby ła  się akadem ia, na k tó ­
rej przem aw iali inż. Swieżyński i dr. 
Sochacki, przedstaw iając fragm enty 
potyczek, k tó re  w idział, jako  dziecko 
na  w łasne (oczy. N a zakończenie p . 
Łoimott opow iedział o w alkach pow ­
stańców  w okolicach O pola, po czym 
uczczono' pam ięć poległych pow stań ­
ców 2 m inutow ą ciszą.

RZESZÓW
O ddział rzeszowski, przyłączywszy 

się do  m iejscowych zw iązków  kom ba­
tanckich, w ziął udział w  uroczystym  
nabożeństw ie żałobnym , a następnie 
uczcił rocznicę pow stania uroczystym  
porankiem  we własnym  lokalu.

U  łoża wet. K olendo stoją od prawej: por. Daniszewski, prezes Gutowski
i Ławruczenłro

pow stańcom , wreszcie w A kadem ii w 
Teatrze Miejskim.

N iezależnie od ogólnego program u 
uroczystości delegaci Z arządu  O ddzia­
łu  w osobach: L. G utow skiego, P. 
Daniszewskiego i B. Ławruczenki z ło ­
żyli osobiście ho łd  jedynem u ży ją­
cemu na terenie G rodna  w eteranow i — 
p. W ładysław ow i Kolendzie.

P. W ł. K olendo, staruszek 94-letni, 
przepraszał, że przyjm uje delegację w 
łóżku, ale zły stan zdrow ia nie pozw a­
la mu już na w stawanie. K orzystając 
z obecności członków  Z arządu  O d ­
działu G rodzieńskiego złożył podzię­
kow anie Z arządow i G łów nem u Z w iąz­
ku za nadanie mu członkow stwa h o ­
norow ego, a następnie w dłuższej p o ­
gawędce poruszy ł dzieje Pow stania, 
naw iązując do w spólnoty  ideowej, 
łączącej b . ochotników  z lat 1914 — 
192'1 z pow stańcam i. P. K olendo ży­
wo interesow ał się rozw ojem  nowej 
organizacji i szczegółowo rozpytyw ał 
o jej działalność.

ŁOWICZ
Prezes oddziału  łow ickiego Zw. b. 

ochotników  A . P. F. Jakubiak , wziął 
udział w nabożeństw ie żałobnym , na­
stępnie w wizycie złożonej w eterano­
w i W alentem u G robelnickiem u, za­
m ieszkałemu we wsi Parm a pow. Ło­
wickiego.

W  niedzielę odbyła się akadem ia, 
w której Zw iązek b. ochotn ików  A .P. 
by ł rów nież reprezentow any przez kol. 
prezesa Jakubiaka.
Zdjęcie te tograticzne na stronie 3-ej

GR O D N O
Zarząd O ddziału  G rodzieńskiego 

Zw. b. O chotn. A . P. w ziął udział w 
ram ach K om itetu Pow iatow ego w u- 
roczystym  obchodzie 75 rocznicy 
Pow stania Styczniowego.

C złonkow ie O ddziału  wraz z pocz­
tem sztandarow ym  wzięli udział w 
nabożeństw ie, następnie w uroczystym  
oddaniu  ho łdu  żyjącym i zm arłym



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
RoK dobrej pracy Koła Z. R. w Rudzie Śląskiej

W  dniu 9 stycznia b. r - odbyło  się 
walne spraw ozdaw cze zebranie Koła 
Zw. Rez. w R udzie Śląskiej we w ła­
snej świetlicy przy udziale około 300 
członków .

W  dniu 2 maja wzięły udział 2 p lu ­
to n y  w ćwiczeniach z w ojskiem  w 
W ielkich-H ajdukach.

D nia 3 maja uczestniczyło całe K o­
ło z orkiestrą w uroczystości narodo-

Obszerna świetlica w Rudzie gromadzi licznych rezerwistów z rodzinami

W alne zebranie zagaił prezes Kola 
insp. inż. W ójcicki Józef w itając p rzy ­
byłych przedstaw icieli w  osobach kol. 
kol. pow iatow ego prezesa Zw. Rez. 
mgr. S tachurskiego i pow iatow ego ko­
m endanta P.Z .O .O . i Z.R. por. Z a­
w adzkiego.

N a przew odniczącego zebrania w y­
b rano  jednom yślnie mgr. S tachurskie­
go. Po odczytaniu  „H o łdu  W odzom  
N a ro d u ” i przyjęciu p ro tokó łu  z osta­
tniego w alnego zebrania zdali po ­
szczególni członkow ie zarządu sp ra­
w ozdanie za ubiegły rok  kadencji.

Jak  ze spraw ozdań w ynika K olo li­
czy obecnie 572 członków , w tym  24 
oficerów, 2 podchorążych, 112 podo- 
fic. i 434 szeregow ych. W  roku  sp ra­
w ozdaw czym  przyjęto  219 now ych 
członków  przew ażnie m łodych rezer­
w istów . U m undurow anych  posiada 
K olo 400 członków , w roku  sprawo^ 
zdaw czym  nabyło  m undury  120 człon­
ków.

O b ró t za rok  spraw ozdaw czy w y­
nosi ok. 4.000,— zł., saldo na ro k  1938 
około 1.000,— zł. N a PW  i W F w y­
dano 660,— zl.

K oło organizacyjnie dzieli się na 4 
oddziały.

O prócz dotychczas istniejącego i d o ­
brze rozw ijającego się oddziału  na 
K oksow ni pow stały  w roku  spraw oz­
dawczym oddziały  na elektrow ni ko ­
palni W alenty  i kopaln i W aw el.

Koło posiada świetlicę pow iększo­
ną w roku  spraw ozdaw czym . Inw en­
tarz  świetlicy rów nież w zrósł znacz­
nie. N ajcenniejszy  stanow i dar zarzą­
du pow iatow ego Z. R. w form ie b i­
b lio teki z zakresu w ychow ania oby­
watelskiego, z łożonej z 39 książek o- 
raz dar W ojskow ego Insty tu tu  N au- 
kow o-O św iatow ego w W arszaw ie w 
form ie 57 książek treści w ojskow ej.

Z organ izow any  przez  K oło  kurs 
rzeźbiarstw a rozw ija się w dalszym 
ciągu i ma na celu z jednej strony 
tw orzenie z węgla oryginalnych pa­
m iątek regionalnych, k tórych  do tych­
czas jest b rak  na terenie G órnego Ślą­
ska, z drugiej strony  przyjście z po ­
mocą członkom  uczestnikom  tego k u r­
su,

D la tych celów uzyskało K olo o d ­
pow iedni lokal sk ładający się z 3 u- 
bikacji — w arsztatu, m agazynu i p ra ­
cowni.

K urs prow adzą siły fachow e. C e­
lem nadania  w yrobom  form y artysty ­
cznej prow adzi prof. Skrzyński bez­
interesow nie odpow iednie w ykłady. 
K oło ma już dużo oryginalnych m o­
deli i po znalezieniu uproszczonego 
sposobu  w yrobu, p rzystępuje do p ro ­
dukcji.

Z  w ażniejszych im prez urządziło  
K oło: w dniu  17 stycznia 37 r. w spól­
nie z R odziną Rezerw istów  gw azdkę 
dla członków  i ich rodzin  połączoną 
z obdarow aniem  dzieci i zabaw ą.

W  dniu  18 kw ietnia 37 r. odbył się 
odczyt prof. S rodulskiego p. t. „O po ­
p ieraniu  kupiectw a polskiego na Ślą­
sku” .

wej w  zaw odach sportow ych, w k tó ­
rych K oło uzyskało II miejsce w wie­
lob o ju  i koszyków ce.

Z aw odnicy b rali udział w marszu 
szlakiem  króla Jana III w P iekarach 
Śląskich.

O d  15 maja do 20 czerwca 37 r. 
p rzeprow adził oddział koksow ni strze­
lanie o nagrody, w którym  w ystrzela­
no 9600 naboi, nagród było 12 o w ar­
tości 130,— zł.

D nia 13 czerwca 37 r. u rządzono  m a­
jów kę w okolicznych lasach przy u- 
dziale 150 członków  i w łasną orkie­
strą z uraczeniem  uczestników  gro ­
chówką.

W  dniu 4 lipca 37 r. Z. R. b ra ł 
czynny udział w pow itaniu w ojska z 
okazji 15-letniej rocznicy w kroczenia 
w ojsk polskich do R udy Śląskiej.

8 w rześnia urządzono  „D zień R e­
zerw isty” z uroczystym  nabożeństw em , 
ślubow aniem  członków  i zabaw ą fe­
stynow ą w miejscowym parku.

D nia 2 października obchodziło  K o­
lo uroczystość otw arcia świetlicy po

przebudow ie, k tórą  zaszczycili swą- o- 
becnością kol. prezes okręgu, prezes 
pow iatu z sekretarzem , dow ódca 73 
pp. z licznym gronem  oficerów, sta­
rosta pow iatu Swiętochło.wskiego, d y ­
rektorow ie rudzkiego gw arectw a w ę­
glowego i liczne delegacje miejsco­
wych organizacji.

D n. 8 g rudnia u rządzono  wspólnie 
z R odziną Rezerw istów  tradycyjnego 
M ikołaja z obdarow aniem  120 dzici.

N ad to  zw iązek b ra l czynny udział 
we w szystkich świętach narodow ych 
i m iejscowych uroczystościach.

N a podstaw ie tych danych podkre­
ślił obecny na w alnym  zebraniu po ­
w iatow y prezes mgr. J. S tachurski i 
pow iatow y kom endant F. P. Z. O. O. 
i Z. R. p. por. Z aw adzki ow ocną dzia­
łalność i doniosłość rezultatów  osią­
gniętych w roku spraw ozdaw czym  
przez K oło, dzięki czemu jest ono je ­
dnym  z najżyw otniejszych w pow ie­
cie Swiętochłoiwickim i może być 
w zorow ym  przykładem  dla innych 
K ół okręgu śląskiego.

Po zebraniu  odbyła się w spólna z 
R odziną Rezerw istów  uroczysta gw iaz­
dka połączona z obdarow aniem  przy 
udziale miejscowego proboszcza ks. 
radcy Skrzypczyka, k tó ry  w ygłosił do 
zebranych nader serdeczne okoliczno­
ściowe przem ówienie.

Po uroczystej gwiazdce odbyła się

zabaw a taneczna, na której przy 
dźw iękach doborow ej w łasnej ork ie­
stry  baw iono  się -ochoczo do późnej 
nocy.

Tegoż dnia o godz. 12-ej o d b y ł się 
zorganizow any przez tutejsze Kolo 
bieg narciarski n a  trasie o długości ca 
6 km  w okolicy R udy Śląskiej, celem 
spopularyzow ania tej ważnej gałęzi 
spoirtu.

W  biegu na. 22 zgłoszonych wzięło 
udział 19 zaw odników , przew ażnie re­
zerw istów , z następującym i w ynikam i:
I miejsce —• ko l. Solbeczek Florian 
czas 22,35’, II miejsce — p. Pawełek 
W iktor ze Sokola., czas 23,15’, III m iej­
sce kol. Lach W alter ze Zw. Rez., czas 
24', IV miejsce — p. Szymczyk Jerzy 
z K PW  C hropaczów , czas 24,15’. Ja ­
ko  nagrodę uzyskał zdobyw ca 1 miej­
sca dyiplom i b u ty  narciarskie, II m iej- ' 
sca dyplom  i kom plet n art z w iąza­
niam i, zdobyw cy III i IV miejsca dy­
plom y.

N agrody  w ręczył zwycięzcom kie­
row nik  miejscowej kom isji sportow ej, 
naczelnik gm iny mgr. Paszkow ski, k tó ­
ry  w dłuższym  przem ów ieniu z r.a>- 
dością pow itał inicjatyw ę K oła Zw. 
Rez. i w skazał na doniosłe znaczenie, 
jakie ma nizinny sport narciarski, 
zwłaszcza, dla rezerwistów.

Uczestnicy nizinnego biegu narciarskiego na 6 km.

Z działalności Rady pow. warszawsKiego R. R-
Energicznie pracująca .rada pow ia­

tow a R. R. dzięki usilnym  staraniom  
i pomoicy okręgu mazow ieckiego za­
łoży ła  na swoim terenie 2 przedszkola 
w Pom iechów ku i M łocinach.

W  dniu  19. X II. 37 odby ło  się w 
Pom iechów ku z udziałem  przedstaw i­
ciela w ładz adm inistracyjnych p. wice- 
starosty  B oruckiego, rady  pow iatow ej, 
w ładz m iejscowych, przedstaw icieli o r­
ganizacji i m iejscowego społeczeństwa 
uroczyste pośw ięcenie przedszkola, 
k tó rego  dokonał ks. dr. N ow akow ski: 
Poza tym  odby ła  się cho inka dla. dzie­

ci, urozm aicona popisam i. W szystkie 
dzieci w  ilości 50 obdarow ane zostały 
paczkam i ze słodyczam i i dzieci bez­
robo tnych  paczkam i z ciepłą bielizną, 
ubrankam i i t. p.

W  dniu  16. 1. 38 r. o d b y ło  się po­
święcenie i choinka w  drugim  p rzed­
szkolu w Młoicinaich. N a  uroczystość 
tą  p rzyby li m. in. p. starosta F. G o­
dlewski, przew odnicząca R ady  G łów ­
nej R. R. Z ofia Berbecka, przedstaw i­
ciel zarządu głów nego Z. R. mgr. L. 
M oser, delegatka okręgu stoł. R. R. p. 

Tacifcowska, delegatka rady  okręgu  I

Św. Mikołaj w Płocku

D obrotliwy święty w otoczeniu aniołków (K oło R. R. w Płocku)

M azow . p . Z. Żółkiew ska, delegat za­
rządu okręgu I Z. R. mjr. Suchanek, 
rada  pow iatu w arszaw skiego w oso ­
bach pp . Lipikowej, O ttow iny, R adzio- 
wej, duchow ieństw o oraz p rzedstaw i­
ciele m iejscowych w ładz i organi­
zacji.

N a  całość uroczystości złożyły  się 
w I-ej części śpiew y i nadzw yczaj mile 
popisy  dzieci p rzedszkola i harcerek 
jak  rów nież św. M ikołaj rozdający 
dzieciom paczki ze słodyczam i, k tó­
rym i obdarow ane zostały  nie tylko 
dzieci p rzedszkola lecz i dzieci bezro ­
botnych  w ilości 150.

W  Ii-ej części nastąp iło  przem ów ie­
nie ,p. gen. Berbeckiej, p. star G odlew ­
skiego i p. Tacikow skiej o raz  ślubo ­
w anie członkiń  i wręczenie odznaczeń. 
N adzw yczajne zainteresow anie i entu­
zjazm m iejscowego społeczeństw a w 
obydw u m iejscowościach w ykazał k o ­
nieczność założenia i prow adzenia tej 
pożytecznej placów ki, k tó ra  została 
założona dzięki poparciu  finansow e­
mu Funduszu Pracy uzyskanem u przez 
radę okręgu I Z. R.

Z a  zrozum ienie i serdeczne ustosun­
kow anie się do  pracy R odziny  Rez. o- 
raiz za pom oc finansow ą rada  okręgu 
I maz. i pow iatu  wairsz. R. R. pozw ala 
sobie złożyć gorące podziękow anie 
dyr. wojew. b iura funduszu  pracy p. 
W . R aw a-G rabow ieekiem u i kierow n. 
pom ocy społecznej woj-ew B. F. Pr. p . 
mec. M. G rzybow skiem u.

Poza. tym  K oła pow iatu w arsz. R..R 
urządziły  na swoich terenach choin­
ki. N a specjalne w yróżnienie zasłu­
guje choinka u rządzona przez Koło 
R. R. przy  fabryce kab li i walc. mie- 
w O żarow ie.



Okólnik Zarządu Głównego Nr 2/38 Koła Z. R. i R. R. w Karniszewicach
Z datą 1 lutego ukazał się okólnik 

Z arządu  G łów nego N r. 2/38. N a treść 
jego składają się in. in.: podziękow a­
nie ustępującem u prezesowi Z arządu  
G rodzkiego Z. R. p rzy  P. Z. Inż. (O- 
kręg Stołeczny) dyr. Z ygm untow i Ra- 

kow iczow i, osiem nasta seria dyp lo ­
mów zulow skich (od N r. 872 do N r. 
901), dział personalny , zatw ierdzenia, 
zw olnienia, kooptacje  i t. p ., w skazów ­
ki o p lanie p racy  w ychow ania obyw a­
telskiego na lu ty  1938 r., p u n k t 5 przy­
nosi omówienie technicznego kształce­

nia pracow ników , jako czynu .obywa­
telskiego, z kolei idą w skazówki o ko ­
nieczności rozbudow y spółdzielczości 
w Z. R., następnie w yjaśnienia w 
sprawie zaciągu ochotniczego kobiet, 
do służby pracy w Junackich H ufcach 
P racy i t. ip. Jako załącznik do om a­
w ianego okólnika wszystkie ogniwa Z. 
R. i R. R. otrzym ały tom ik szósty „Bi­
blioteczki R ezerw isty” p . t . „G awęda 
o Państwie Polskim ” p ióra prof. Igna­
cego Czum y.

Uroczystość w ciechanowskim Kole Z.R.
W  dniu  8 stycznia 1938 r. Kolo 

Z. R. i R. R. C iechanów  urządziły  w 
pięknie udekorow anej barw am i Z. R. 
sali O kr. Tow . O rg. i K ółek R olni­
czych tradycy jny  ,,'Oipłatek’.

N a uroczystość tę licznie przybyli 
członkowi-e Z. R. i  R. R. oraz zapro­
szeni goście; starosta  pow iatow y dr. 
O borski, przedstaw iciele kom endy  
miejscowego garnizonu w osobach 
m ajora Smowskiegoi i rtm. M oszyń­
skiego, prezes m iejscowego Zw. Leg.

nie i w ybitnie prohibicyjnie, gdyż za­
rząd  K oła .postanowił pieniądze prze­
w idziane na zakup napo jów  alkoho­
low ych przeznaczyć na poimoc zim o­
wą dla bezrobotnych  członków  Koła 
Z . R. C iechanów . W  zw iązku z czym 
przekazana  m iejscowem u Komitetowi 
w ykonaw czem u pom ocy zimowej kw o­
tę zł. 54.18 gr.

Po okolicznościow ych przem ów ie­
niach, uroczystość uśw ietnioną została 
udekorow aniem  przez pana starostę

Podczas „O pła tka” Z. R. w Ciechanow ie

Pol. mir. W ieczorkiew icz, księża p ra ­
łaci W . C habow ski i A . Peski, p rzed­
stawiciele bratn ich  organizacyj oraz 
przedstaw iciele urzędów , organizac-uj 
społecznych i instytucji. M iłych go­
ści naszych pow itał w kró tk ich  lecz 
serdecznych słow ach prezes K oła Z. 
R. kol. W ysokiński prosząc jednocze­
śnie ks. p ra ła ta  W . C habow skiego, ja ­
ko proboszcza miejscowej parafii o 
przełam anie się z nami opłatkiem , n ad ­
m ieniając, że uroczystość oipłatka w 
roku  bieżącym  Z.R. u rządza b. skrom -

Obchód Rocznicy Styczniowej w piotrkowskim Z.R.
Z arząd, kom enda, rada R odziny 

Zw iązku Rezerwistów Koła N r. 1 w 
P iotrkow ie T ryb . w dniu  23 b. m. 
wzięły udział w  złożeniu ho łdu  wete­
ranow i por. K oleczko W alentem u, do 
którego: w im ieniu zairządu Zw iązku 
Rezerwistów przem ów ił prezes zarzą­
du K ola kol. R iedel G ustaw  i w rę­
czył ozdobnie w ykom an" adres z w y­
razam i głębokiej czci i ho łdu , zaś w i­
ceprezeska' R ady R odziny  p. K om or­
nicka w ręczyła kosz żywego kwiecia.

W  tym  samym dniu  o godz. 17-ej, 
w świetlicy K oła przy  ul. P iłsudskie­
go N r. 48, stairainiem zarządu Kola, 
odby ła  się u roczysta akadem ia dla 
członków  Z. R., ich rodzin  i w pro­
w adzonych gości. Sala by ła  p rzepeł­
niona.

P o  odśpiew aniu  „H ym nu Narodo-- 
w ego" .przez chó r Z. R. p o d  batu tą

Opłatek w Kole Nr 1 Z. R. w Krakowie
W  czwartek dnia 20 stycznia 1938 r. 

odbył się tradycy jny  opłatek w Kole 
N r. 1 Zw iązku Rezerwistów w K rako­
m/e przy  ul. Zwierzynieckiej N r. 226. 
A a uroczystość tę p rzyby li: w icew oje­
w oda dr. M ałaszyński, p ro f. dr. O do- 
Bujwid, Prezes Z arządu  G rodzkiego 
Zw. Rez. dyr. Tadeusz O rzelski, Se­
kretarz okręgu V  Zw Rez. D alewski, 
Płk. H orak , N aczelnik  Izby Skarbow ej 
mjr. D ul i w ielu innych oraz członko­
wie Koła.

W iceprezes kol. W ilczyński w serde­
cznych i gorących słowach złożył ży-

W  dniu 22 stycznia r. b. w lokalu  
w łasnym  w Karniszewicach (pow . 
Łasik) odby ł się tradycyjny  opłatek 
m iejscowych Kół Zw iązku i R odziny 
Rezerw istów. W  opłatku wzięło udział 
80 osób z delegatem Z arządu Pow ia­
tow ego Z. R. kol. M ieczysławem Ko- 
terem, kom endantem  P. P. p . B. Luką, 
ks W ł Giemzą, i redaktorem  kol M. Ju- 
rakow skim  na czele.

W szystkich zebranych w imieniu 
Z arządu  K oła Z. R. i R ady K oła R. 
R. pow itał prezes K oła kol. J. M ali­
nowski, następnie redak to r kol. Jura- 
kow ski w ygłosił odczyt o pow sfaniu 
styczniow ym , którego 75 rocznicę w 
dniu  tym  cała Polska obchodziła. O d­
czyt zakończono jednom inutow ą ciszą 
ku czci poległych i zm arłych pow stań ­
ców 1863 roku.

Z kolei przem aw iał ks. W ładysław  
Gicmza, k tó ry  naw iązując do p o p rzed ­
nich przem ówień, w ezwał zebranych 
rezerwistów , by  w tak zaszczytnej p ra ­
cy dla Polski, kultyw ow ali silną wiarę 
w Boga, w obronie której żołnierz p o l­
ski przelew ał krew  i oddaw ał swe ży­
cie. N astępnie składając w szystkim ze­

branymi życzenia p rzełam ał się. z p re­
zesem Kola opłatkiem .

Kol. K oter, składając w im ieniu Z a­
rządu Pow iatow ego życzenia, w swym 
przem ów ieniu zaznaczył, iż Z arząd  Po­
w iatow y przyw iązuje w ielką wagę do 
bezpóśredniego kontak tu  z poszcze­
gólnym i Kolami i dlatego delegow ał 
go do Karniszewic na dzisiejszą u ro ­
czystość.

Przem ów ienia zakończone zostały 
złożeniem życzeń przez kol. prezesa 
M alinow skiego od Zarządów  G łów ne­
go i O kręgow ego Z. R. oraz R ad G łó ­
wnej i O kręgowej R. R.

Po przem ówieniach przystąp iono  do 
konsum eji obficie zastaw ianych sto ­
łów, po czym w miłym nastro ju  b a ­
w iono się iprzy dźw iękach orkiestry 
do białego rana.

N adm ienić w ypada, że stroną kuli- 
narno-go^podarczą zajęły się członki­
nie R. R. na czele z prezeską kol. Z. 
B ierschenkow ą i wiceprezeską kol. M. 
Bielińską.

Dzięki harm onijnej w spółpracy Z a­
rządu Koła Z. R. z Radą Koła R. R. 
Całość w ypadła bardzo  dobrze.

Hołd Bohaterom 1863 r. w Wielkich Górkach
Koło Rezerwistów w W ielkich G ó r­

kach (Śląsk Cieszyński) na swym w 
dniu 16 stycznia b. r. odbytym  w sali 
„D om u K atolickiego” w alnym  zebra­
niu, urządziło  skrom ną w  rozm iarach, 
ale bogatą w treść, uroczystość ku 
czci roku  lfS63-go.

K rótkie — żołnierskie zagajenie — 
w ygłoszone przez prezesa p . Kocura, 
scharakteryzow ało udział C ieszynia- 
ków  w Pow staniu Styczniowym . K o­
m endant Koła Strach A nton i w yrecy­

tow ał H o łd  W odzow i N arodu , po 
czym przem aw iał m iejscowy p ro ­
boszcz, ks. Sołtysiak. O braz scenicz­
ny p. t. „Cześć W alczącym ”, odegrała 
najm łodsza brać. pod  reżyserią pp. 
K ukuczków .

O krzykiem  na cześć P. Prezydenta, 
M arszałka Śmigłego-Rydza, m inistra 
Kościaikowsikiego i  odśpiewaniem  M a­
zurka D ąbrow skiego zakończono ze­
branie walne.

Rezerwiści w Sokołowie Podlaskim również 
święcili 75-tą Rocznicę Styczniowego Powstania

srebrnym  K rzyżem  Zasługi ko l. Mi- 
kołajczykow ej M ieczysławy za o- 
fiar.ną nracę w Z . R. i R. R. na  tere­
nie m. Łodzi, o raz  w ręczeniem  p. ma­
jorow i B. W ieczorkiew iczow i jako 
swemu protek torow i pam iątkow ego al­
bum u z fotografiam i z uroczystości 
pierwszego dnia „Święta R ezerw isty” 
w Ciechanow ie. P onad to  zespól man­
doli,nistów i chór Kola, Z . R. odegrał 
i odśpiew ał szereg kolęd  i innych o- 
kolicznościioiwych nieśni. W  miłym 
nastro ju  spędzono kilka igodzin.

U roczystość uczczenia rocznicy p o ­
w stania 1863 r. w mieście uświęconym 
straceniem ostatniego bo jow nika tych 
czasów Ks. Stanisława Brzózki, zorga­
nizow ana została z inicjatyw y Pow ia­
tow ego Z arządu  Zw iązku Rezerw i­
stów.

Program  uroczystości w ypełniło  na­
bożeństw o w kościele parafialnym  za­
kończone odśpiew aniem  pieśni „Boże 
coś Polskę”, złożenie wieńca u stóp 
pom nika ks. B rzózki, przez delegację 
Zw iązku Rezerwistów oraz akadem ia 
w sali Kina M iejskiego przy  w ypełnio­
nej szczelnie sali. Po złożeniu wieńca, 
oddziały  Z. R. sprezentow ały broń 
przed pom nikiem  bohaterów  1863 r.

A kadem ia rozpoczęta została ode­
graniem H ym nu N arodow ego, po czym 
w ygłoszone zostało okolicznościowe 
przem ówienie, zakończone w ym ienie­
niem nazw isk poległych w walkach

18631 r. bohaterów  pochodzących z te­
renu pow iatu sokołow skiego. H o łd  b o ­
haterom  oddano  przez pow stanie i o d ­
śpiewanie pieśni „Boże coś Polskę”. 
\V dalszym  ciągu akadem ii, odczytane 
zostało przem ów ienie M arszałka J. 
P iłsudskiego o 1863 r„ odegrane zo ­
stały na fortepianie dwa u tw ory Szo­
pena, oraz w ygłoszone deklam acje p o ­
święcone bohaterom  Pow stania Stycz­
niowego.

N a zakończenie akadem ii chór Zw ią­
zku Rezerwistów odśpiew ał 2 pieśni z 
okresu w alk 1863 r„ po czym wszyscy 
obecni odśpiewali rotę K onopnickiej 
„Nie rzucim ziem i” .

O bchód zgrom adził ponad  150 re­
zerw istów  z terenu miasta i wiosek, 
przedstaw icieli organizacji społecznych 
urzędow ych, dużą ilość ludności m iej­
scowej.

p. prof. Celejow skiego, prelekcję o 
pow stan iu  styczniow ym  w ygłosił p. 
p rof. Fotym a Czesław. Prelegent w 
dłuższym  przem ów ieniu zapoznał słu­
chaczy z genezą i organizacją pow stań 
narodow ych , a w  szczególności p ow ­
stania styczniow ego i szczegółowo o- 
m ówił znaczenie i w pływ  teigo pow sta­
n ia  na  dalszy  rozw ój w alk o n iepodle­
głość.

Z a ten wielce budu jący  odczyt, o- 
becni nagrodzili p relegenta rzęsistymi 
oklaskami.

Po: odczycie nastąpiła część koncer­
tow a, w której chór odśpiew ał szereg 
pieśni pow stańczych, zaś pp . Tamiłów- 
n a  i B olechow ska w ygłosiły deklam a­
cje.

N a  zakończenie chór odśpiewał
I-szą Brygadę.

Koło Nr 2 Z. R. w Mrażnicy
K oło Z . R. N r. Z M raźnica po uda­

nej im prezie opłatkow ej zostało  zapro ­
szone do now ozaw iązanego Kola Z. R. 
w Schodnicy na O płatek. Pojechał więc 
chór męski i kó łko  am atorskie. Już sam 
fakt wsjpółpracy z Kołem Z. R. poza 
obrębem  pow iatu  grodzkiego w B ory ­
sławiu, dobrze św iadczy o stosunkach 
w Z. R. naszej podgórskiej okolicy, 
gdy  zw aży się jaki to trud  jechać m ar­
ną drogą 20 km. w górę, a Schodnica 
leży już w właściwych K arpatach.

Stara to nie duża kopalnia, obecnie 
w pełnym  rozkwicie, poniew aż ostat­
nio w zmógł się tam bardzo  silnie ruch 
w iertniczy, a dzięki m etodom  w tłacza­
nia gazu i pow ietrza w złoże, p ro d u k ­
cja podniosła  się dodatn io .

Są u nas w ielkie m ożliwości dla 
wiertnictwa naftow ego, ale mieliśmy 
pisać o O płatku .

C hór śpiewał, teatr gral, prezes za­

gajał i w inszow ał, ludzie jedli i pili, 
słowem jak to  na O płatku  oywa.

Już następnego dnia t. j. 23 stycz­
nia m raźnicka rezerwa w yjechała na 
przedm ieście Bania K otow ska, gdzie w 
lokalu  tam tejszego K oła Z. R. u rzą­
dzono przedstaw ienie z ładnie u roz­
m aiconym  program em : 1) C hór męski 
odśpiew ał szereg kolęd, 2) orkiestra 
z łożona z 40 dzieci odegrała kolędy,
3) odegrano sztukę p. t. „W igilia u 
G ó ra la” .

D użo publiczności i dużo pow odze­
nia, a już fakt w spółpracy rezerw y z 
dziatw ą szkolną bardzo  p rzypadł 
wszystkim do serc.

T ak kó łko  dram atyczne, jak i chór 
ma w ielkie szanse rozw oju  i gdyby 
tak jeszcze trochę w spółpracy u p. 
N auczycielstw a, ale jakoś w łaśnie to  
pożądane ciało nauczycielskie, sąsia­
dującej z nam i 7-mio klasowej szkoły 
dziwnie od nas stroni.

cze.nia przybyłym  gościom oraz człon­
kom . N astępnie Ojciec K uznowicz, k a ­
pelan O kręgow y Zw. Rez., łamiąc się 
opłatkiem  z obecnym i złożył życzenia 
pom yślnego rozw oju  Zw. Rez. Prof. 
dr. Bujw id, przem aw iając do rezerw i­
stów , złożył życzenia, ab y  w myśl rzu ­
conego przez w iceprezesa K oła W il­
czyńskiego nie by ło  ani jednego bez­
robotnego  .rezerwisty.

N a koniec przem aw iał płk. H orak. 
O płatek  w  miłym i podniosłym  nastro­
ju przeciągnął się do godz. 21 -1 ej.

Z Kota Z.R. w Berlinie (pow. Brody)
D nia 2. I. 1938 roku  zespół scenicz­

ny Kola Zw iązku Rezerw istów  w B er­
linie odegrał w G rom adzie Z ahodów  
przedstaw ienie pod  tytułem  „Święty 
M ikołaj w O kopach”, w dom u lu d o ­
wym. Przedstaw ienie w ypadło  oka­
zale a czysty dochód  w kwocie 9 zło­
tych 40 groszy przeznaczono na p o ­
moc zim ową kom itetow i w B rodach.

D nia 16. I. 1938 roku  Zw iązek Re­
zerw istów  Tow . T. S. L. i Zw iązek

Strzelecki w Berlinie u rządzili w spól­
ny opłatek na, k tó ry  przyby ło  102 lu ­
dzi. Ks. katecheta Bas w ygłosił p rze­
mówienie o znaczeniu obchodu  op ła t­
ka, a następnie mjr. W izim irski w pię­
knych słowach przedstaw ił tradycję o- 
p łatka jako pam iątkę, k tórą uroczyście 
Polacy obchodzą. Po przełam aniu się 
opłatkiem  nastąpiło  przyjęcie, które 
zostało zakończone licznym i ko lęda­
mi i pieśniam i ludow ym i.



JA N  SZC ZĘSN Y

Na horyzoncie międzynarodowym

SUKCES M A RU SAR ZA

W  m iędzynarodow ym  tygodn iu  
sportów  zim owych w G arm isch Parten- 
kirchen wzięło udział 7 polskich n a r­
ciarzy. W  biegach Polacy nie odegrali 
większej roli. W  biegu na 18 km. n a j­
lepszym z naszych zaw odników  byl 
N ow ak, k tó ry  zajął 10-te miejsce. W  
biegu do kom binacji pierwszym  z Po­
laków  by ł W nuk (rów nież 10-te m iej­
sce). K onkurencja w biegach by ła  sil­
na, rew elacją zaw odów  okazali W łosi, 
k tórzy  bili naw et N orw egów . W  b ie­
gach startow ali rów nież Japończyycy. 
N ajlepszy z nich znalazł się dopiero  
na 64-tym miejscu!

N atom iast w konkursie skoków  tri­
um fow ał bezapelacyjnie St. M arusarz, 
który  w ygrał oba konkursy  skoków  
(otw arty  i do  kom binacji). Ze w zglę­
du jednak na słabe w yniki w biegach 
(miejsca: 4-te i 15-tc) w klasyfikacji 
ogólnej zajął 4-te miejsce.

Zwycięzca w kom binacji N orw eg 
Heggen zdoby ł nagrodę kanclerza 
H itlera.

St. M arusarz m iał następujące w y­
niki w skokach: konkurs skoków  do 
kom binacji — miejsce 1-szc, no ta  215,1, 
skoki 53 i 51 m. K onkurs skoków  o- 
tw artych — miejsce l-sze, no ta  222,2, 
skoki 46 i 55 m. Poza konkursem  od ­
by ły  się skoki na wielkiej skoczni 
olim pijskiej. Miejsce pierwsze zajął 
rów nież St. M arusarz, k tó ry  uzyskał 
74 m„ mimo że skoki odbyw ały  się w 
niezbyt pom yślnych w arunkach atm o­
sferycznych. D rugi z ko lei Niemiec 
H aselberger osiągnął 72 mtr. p rzed  
swoim rodakiem  Eisggruberem  71 mtr.

KAŁUSOW IE N A  5-YM MIEJSCU

W  O paw ie odby ły  się w obec 10 ty ­
sięcy w idzów  łyżw iarskie m istrzostwa 
E uropy w jeździe param i. Z  Polski 
startow ali rodzeństw o K ałusow ie zaj­
mując w ogólnej klasyfikacji piąte  
miejsce.

W yniki zaw odów  przedstaw iają się 
następująco: m istrzostw o E uropy  H er- 
bcr — Baier (N iem cy), 2) Rodzeństw o 
Pausin (A ustria), 3) Koch — N ack 
(N iem cy), 4) R odzeństw o Szekrenyes- 
sy (W ęgry), 5) R odzeństw o K ałusowie 
(Polska), 6) W aechter — Lesk (C ze­
chosłow acja).

Różnica polskiej p a ry  m iędzy Sze- 
krenyessy w ynosiła ty lko 0,2 pkt.

SA N E C Z K A R ST W O

W  Salzburgu odby ły  się VII mi­
strzostw a saneczkowe E uropy, do k tó­
rych stanęło  100 zaw odników .

Polacy na m istrzostwach n ie  ode­
grali żadnej roli. N ajlepszy  z Polaków  
— Rączkiewicz zajął w jedynkach 21 
miejsce.

Zwycięstwa we wszystkich biegach 
odnieśli zaw odnicy niemieccy.

NAR CIA R SCY  MISTRZOWIE  
POLSKI O D  1920 R.

W  zw iązku z m istrzostwam i narc iar­
skimi Polski, które rozpoczęły się w 
Zakopanem , w arto przypom nieć na­
szych m istrzów narciarskich od czasu, 
kiedy te m istrzostw^ PZ N  organizo­
wał. Pierwszym mistrzem oficjalnym  w 
biegu w 1920 r. by ł Fr. B ujak. Pierw ­
szy mistrz Polski, zd o b y ł i w roku 
następnym  m istrzostw o. W  1922 r. A. 
K rzeptow ski został m istrzem , w 1923 r. 
mistrz ten sam, 1924 — Id. M iicken- 
brunn , 1926 r. — Fr. W ende, N iem iec 
z Czechos.ow acji, 1927 r. Nem eoky 
(Czechosł.), 1928 r. — B ronisław  
Czech, 1929 r. — V iniarengen (N orw e­
gia), w tym  samym roku  w biegu na 
18 km. zw yciężył sław ny Saarinen. W  
1930 r. mistrzem został K. Szostak, w 
193il r. — B arton (C zechosl.), w 1932 
r. — St. M arusarz, w 1933 r. I. Łusz­
czak. N astępne lata to  iuż bezkonku­
rencyjne panow anie pokolei 1934 r. 
Br. Czecha, 1935 r. — St. A larusarza, 
1936 r. — St. M arusarza, 1937 r. — 
Br. Czecha.

M im ow oli wszystkie bolączki życia 
m iędzynarodow ego zgrupow ały  się 
dooko ła  jubileuszow ej setnej sesji Ra­
d y  Ligi N arodów . Bilans — jeśli by 
już nie pow iedzieć — żaden, — to 
w  każdym  razie m izerny, p rzy  czym 
to  określenie traktow ać należy, jako 
peten kurtuazji i wyszukanej w prost 
uprzejm ości.

Zaczęło się, k ró tko  m ów iąc, od za­
gadnień i stpraw surow cow ych.

Jalką wagę posiadają  one dla ksz ta ł­
tow ania się m iędzynarodow ych sto­
sunków , — rozum ieją dokładnie wszy- 
scy, a p raw dę tę u jął zupełnie słusznie 
b . m inister spraw  zagranicznych W. 
B rytanii Simon, gdy  piastując jeszcze 
swój u rząd  ośw iadczył, że zly i n ie­
spraw iedliw y podział surow ców  musi 
ulec dość radykalnej zm ianie, a lbo ­
wiem spraw iedliw e rozw iązanie tej 
bolączki leży w należycie i  szeroko 
pojętym  interesie bez w yjątku w szyst­
kich państw  europejskich.

Teza w ysunięta od  pierwszej chwili 
dyskusji przez rząd polski ów angiel­
ski p u n k t w idzenia nie ty lko  w pełni 
podzielała, ale i rozw inęła go szcze­
gółow o.

Z daniem  naszym — uregulow anie 
spraw y podziału  surow ców  nie roz­
wiąże podziału  świata na państw a n a ­
sycone i g łodne, jeśli nie uw zględni 
się rów nież i to  w stopniu  rów nie ob ­
szernym  konieczności em igracyjnych i 
kol onizacyj nych.

N ie ty lko  surowce i kapitały , ale 
rów nież i znalezienie odpływ u dla p o ­
tężnych ruchów  em igracyjnych i dla 
g łodu ziemi, dla ekspansji narodów  
żyw otnych, a ,coraiz bardziej duszą­
cych się w ram ach swych politycz­
nych granic, jest n ieodpartą  koniecz-' 
nością dziejow ą, jeśli św iat rzeczyw i­
ście pragnie uniknąć głębokich w strzą­
sów.

Spraw a, poruszona na terenie ligo­
wym i w prow adzona na t. zw. po rzą­
dek dzienny obrad , trafiła  do  kom i­
sji, k tóra  m iała w yniki studiów  swych 
i sugestii opracow ać, a następnie 
p rzedłożyć zarów no Radzie jak 
Zgrom adzeniu.

W  konsekw encji wielom iesięcznych 
narad , — raport p rzed łożony  obecnie 
zby t daleko odbiega i od rzeczyw isto­
ści m iędzynarodow ej i od męskich od­
w ażnych środków  zaradczych, b y  treść 
jego uznać m ożna było za w ystarcza­
jącą.

G ra na zw lokę. O to  jedyne okre­
ślenie, nadające się do charakterysty­
ki poczynań, w ynikających z wielkich 
gestów i słów. Z am ykanie oczu na 
spraw y, k tóre ty lko  mogą zaostrzać 
się, zacieśniać i pow iększać mury 
przepisów  celnych i dew izow ych, stw a­
rzać w jednych ośrodkach najtrudn ie j­
sze problem y ludnościow e, podczas 
gdy całe połacie św iata leżą w g run­
cie rzeczy odłogiem , n ietknięte przez 
swych właścicieli, oczekujących z 
■kwietyzmem na dalszy rozw ój w ypad­
ków .

Stanow isko polskiej delegacji było 
więc i musiało: być w tych w arunkach 
pe łne  krytycyzm u i uzasadnionych 
m om entów  polem icznych. Ż adne sztu­
czki finansow e nie rozw iążą dzisiej­
szej sytuacji, żadne na w iększą skalę 
operacje k redytow e nie są w stanie u- 
leczyć zła, k tóre nosi w sobie zarodki 
daleko idących kom plikacji m iędzy­
narodow ych.

O to  jedna ze spraw  aktualnych na 
obecnej jubileuszow ej sesji R ady Ligi 
N arodów , jedna, ale bynajm niej nie 
wyłączna. N a stole ob rad  genewskich 
znalazło się ich więcej.

A  więc przede w szystkim dyskusja 
na tem at 16-go artyku łu  paktu Ligi, 
k tó ry  w dzisiejszym  swym sform uło­
w aniu nak łada  na, w szystkich człon­
ków  Ligi obow iązek niesienia pom o­
cy napadniętem u, co zresztą w g run­
cie rzeczy zostaje ty lko na  papierze 
i n igdy jeszcze n ie znalazło swegoi za­
stosow ania.

W  dzisiejszej sytuacji, k iedy  Liga 
N arodów , nie będąc instytucją un i­
w ersalną, przestała naw et być insty­
tucją ogólnoeuropejską, m usi istnieć 
pew na zrozum iała proporcja  pom iędzy 
obow iązkam i państw  choćby nawet 
teoretycznym i, a ich praw am i. U trzy ­
mywanie fikcji jest szkodliw e. Tyle 
razy już lekceważenie zm ysłu rzeczy­
wistości mściło się na  Lidze N arodów , 
że obecnie1 po: całym szeregu dość b o ­
lesnych dośw iadczeń czas już chyba 
na um iar i na: sprow adzenie w spól­
nych zadań instytucji genewskiej do 
właściwych rozm iarów . N ie idzie 
przy  tym bynajm niej o sprow adzenie 
instytucji genewskiej do nic niezna- 
czącej p rzybudów ki w wielkim gma­
chu po lityk i m iędzynarodow ej. N ic 
podobnego . Idzie ty lko  o zmysł rze­
czywistości.

Po lityka wielkich m ocarstw  zachod­
nich: W . B rytanii i Francji jest na od ­
cinku poruszonych zagadnień pow sze­
chnie znana. N ic kwaipiąc się wcale z 
wyciąganiem  praktycznych  w niosków  
z art. 16-go, ze wziględu na  cały sze­
reg dość skom plikow anych zresztą 
w łasnych interesów , teoretycznie uwa­
żają one pak t ligowy za talbu, w k tó ­
rym  albo: nic, a lb o  zgoła niewiele 
pow inno ulec rewizji. N a  jed n o  tylko 
w gruncie rzeczy się godzą , to jest by 
pod  względem form alnym  odłączyć 
p a k t ligow y od W ersalskiego T rak ta ­
tu , którego stanow i om część sk łado­
wą, a to  w tym  celu, by  Niemcom , 
■dla k tórych w ogóle słow o W ersal 
daw no przestało już istnieć, zostawić 
zawsze furtkę, ułatw iającą na przy ­
szłość ew entualny pow rót do  Genewy. 
Jakkolw iek N iem cy w dość katego­
rycznej form ie zapow iedziały, że nie 
m ają najm niejszego zam iaru wracać 
do Ligi N arodów , W . B rytania i F ran­
cja w  skrytości ducha nie w ątpią, że 
to k iedyś nastąpi i dlatego skłonne są 
w pakcie Ligi w idzieć ty lko te zm ia­
ny, k tó re  by takiej ew entualności d o ­
pom ogły.

W  w ytw orzonej obecnie kon iunk tu ­
rze cała dyskusja na  tem at reform y 
pak tu  Ligi, opracow ana przez kom i­
tet 28 państw  naturaln ie  nie m ogła ru ­
szyć z m artw ego punktu  i nikogo to 
wcale nie dziwi.

N a  tle tegoż 16-igo artyku łu  pow ­
stała jednak  sytuacja dość drażliw a, 
by  nie pow iedzieć znam ienna d la  ten­
dencji wciąż jeszcze nurtu jących p o ­
szczególne w ielkie mocarstwa.

Pow odem  starcia m iędzy grupą 
państw  w ielkich a  pozostałym i człon­
kami R ady stała się kwestia w ojny

chińsko - japońskiej, czy — jak kto 
woli — konflik tu  na D alekim  W scho­
dzie.

M iędzy delegacjam i W . Brytanii, 
Francji i Sow ietów  oraz przedstaw i­
cielem C hin o d b y ły  się zakulisowe 
narady  na tem at rezolucji, k tó ra  mia­
ła być potem  w form ie gotowej prze­
dłożona do, aprobaty  Radzie.

W ym yślono form ułę kom prom iswą, 
bez w iedzy zresztą pozostałego gre­
mium Rady, a kryjącą w sobie cały 
szereg niebezpiecznych i drastycznych 
ew entualności. P rojekt rezolucji! prze­
w idyw ał mianowicie, że R ada Ligi u- 
praw nia poszczególne państw a do u- 
dziekinia indyw idualnie pom ocy C h i­
nom.

N ie zastanaw iajm y się nad teorią. 
W iadom o, że w gruncie rzeczy ani W. 
B rytania, an i Francja nie mają n a j­
mniejszego zam iaru wysyłać ekspedy­
cji ikarnych przeciw  Japonii, aby  oka­
zać m ilitarną pom oc C hinom . Jedynie 
R osja Sowiecka, zan iepokojona falą 
zwycięstw japońskich i ustawicznym 
kurczeniem  się sfery własnyćh, so ­
wieckich w pływ ów  w A zji, sk łonna 
by łaby  wmieszać się do  konflik tu  na 
D alekim  W schodzie, na tu ra ln ie  n a j­
chętniej p rzy  jednoczesnym  „błogo­
sław ieństw ie” Ligi N arodów  w fo r­
mie rezolucji, zalecającej „indyw i­
dualną pom oc na rzecz C h in ”.

Rzecz znam ienna, że w trakcie p rzy ­
gotow yw ania kukułczej rezolucji, k tó ­
ra miała być potem  podrzucona do 
aprobaty  Radzie, delegacje angielska i 
francuska skom unikow ały  się z W a­
szyngtonem . G dy  okazało się, co zre­
sztą było  do przew idzenia, że rząd 
Stanów  Z jednoczonych nie ma naj­
mniejszego zam iaru mieszać się do 
azjatyckiego konflik tu , m inistrowie 
D elbos i Eden opuścili G enewę, po ­
zostaw iając sprawę stałym delegatom  
swych rządów , akredytow anym  przy 
Lidze N arodów .

Rezolucja, p rzygotow ana po  cichu 
trafiła  nap rzód  na t. zw. posiedzenie 
poufne  R ady po to , b y  następnie zna­
leźć się na porządku  dziennym  obrad 
jaiwnych. I tu nastąpiła bom ba. 
Przedstaw iciele państw  po łudniow o­
am erykańskich ośw iadczyli, że albo 
głosować będą przeciw  rezolucji, albo 
też muszą zażądać telegraficznie in­
strukcji od  swych rządów . D elegat 
polski, deklarując, że w strzym a się od 
głosow ania, zapow iedział jednocześnie, 
że m otyw y tego rodzaju  stanowiska 
sprecyzuje na jaw nym  posiedzeniu 
Rady.

Jak  w idać chęć posłużenia się Radą 
Ligi, jiaiko jedynie instrum entem  w yko­
nawczym  zaw iodła na całej linii. O to 
najbardziej ciekaw y w ynik aktualnej, 
jubileuszow ej sesji R ady Ligi N a ro ­
dów.
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Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma U u l j a  U j e j ­
s k a  Nowy Świat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.

M  E R I E
należy kupow ać  w znanej f irm ie 

P I O T R A  M O R A W S K I E G O
Warszawa, ul. Chmielna 41 (róg Marszałkowskiej) Telefon 237-78 I
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T y g o d n i o w a  k r o n i k a  w y d a r z e ń
W  K R A JU

— W  sobotę 5 b . m. p rzybyw a do 
Polski na pięciodniow y p o b y t regent 
K rólestw a W ęgier, k tórego pow ita w 
K rakow ie P. P rezydent R zplitej, M ar­
szałek Smigły-Rydz i członkow ie Rzą­
du. Po uroczystościach w  K rakow ie 
regent W ęgier, P. P rezydent i M arsza­
łek Smigły-Rydz wezmą udzia ł w p o ­
low aniu  w puszczy Białowieskiej. N a ­
stępnie regent H o rth y  przybędzie do 
W arszaw y, gdzie zabaw i jeden dzień.

Regentow i tow arzyszyć będą: m ini­
ster spraw  zagr. K anya, szef gabinetu 
cyw ilnego regenta, p . de U ray , szef 
dom u w ojskow ego, gen. Keresztes- 
Fischer, syn regenta W ęgier p. Stefan 
de H o rth y  i in.

— Prem ier gen. Składkow ski doko ­
n a ł w  tow arzystw ie w ojew ody Bociań- 
skiego dw udniow ej inspekcji szeregu 
pow iatów  na W ileńszczyźnie, a m ia­
now icie: brasław skiego, święciańskie- 
go, dziśnieńskiego i postaw skiego. C e­
lem p o d ró ży  p. Prem iera było  zb ad a­
nie stosunków  gospodarczo-społecz­
nych  na  pograniczu, dokąd  z pow odu  
śnieżycy m ożna się by ło  dostać tylko 
saniam i. W  ciągu 2 dni p . Prem ier 

p rzejechał 1608 km. ko le ją  i przeszło 
60 km. saniam i.

— W  całym  kra ju  odbyw a się zb ió r­
ka na szkolnictw o polskie zagranicą i 
trw ać będzie do (15 b. m. W  ram ach 
tego miesiąca propagandow ego odbył 
się „D zień Polska Z agran icą”.

— W  W arszaw ie obradow ał Z jazd  
Polskiego Z w iązku Zachodniego, w 
k tó rym  w zięło u dz ia ł około 400 dele­
gatów .

-— Przedstaw iciele gmin m uzułm ań­
skich z  terenu w ojew ództw  pó łn o c­
nych  i w arszaw skiego przyby li do 
W ilna  n a  w szechpolski zjazd m uzuł­
m ański, na k tórym  przem aw iał wielki 
m ufti dr. Szymkiewicz* w ojew oda Bo- 
ciański i in. Przew odniczący zjazdu 
O lg ierd  N ajm an M irza K rzyczyński w 
przem ów ieniu swym  ośw iadczył, że 
m uzułm anie polscy zachęceni now y­
mi pięknym i dow odam i tradycyjnej 
sym patii, jaką darzą ich Polacy, d o ło ­
żą w szelkich starań, aby  przyczynić się 
"do utrw alenia potęgi Rzplitej i jej m o­
carstw owego rozw oju.

— W  K rakow ie obradow ał ogólno­
polski zjazd  Zw. N auczycielstw a P o l­
skiego przy  udziale 894 deelgatów . 
Z jazd  m iał dokonać w yboru  Z arządu  
G łów nego w  miejsce rozw iązanego 
przez w ładze. W  pierwszym  glosow a­
niu  prezesem  został w ybrany  p . K o­
lanko, k tó ry  jednak  odm ów ił przy ję­
cia tej godności, w obec czego preze­
sem w ybrano  p. Zygmunta, N ow ińsk ie­
go, b. w iceprezesa Zw iązku.

— Z ebranie M łodzieży  Pracującej 
(O M P) w W arszaw ie zgrom adziło 600 
członków , k tó rzy  m anifestow ali na 
rzecz zjednoczenia narodow ego.

— Z ebran ie  obyw atelskie, zw ołane 
w W arszaw ie przez Ligę M orską i K o­
lonialną i o d b y te  p o d  pro tek tora tem  
gen. b ron i Sosnkow skiego, w ysunęło 
jako cel najbliższy zbiórki pieniężnej 
na budow ę ścigacza m orskiego dla ma­
rynark i w ojennej.

W  G D A Ń S K U

— N a szosie m iędzy Lisewem a 
D ąbrów ką w  pow . G dańskie-N iziny 
4 N iem ców  p o b iło  Polaków  Józefa 
Kadziejewskiego i K arola Falka. Ra- 
dziejewski doznał pow ażnych obrażeń 
'.u tra c ił  przytom ność. Falka odw iózł 
S ż k o  pobitego kolegę do dom u. 
Wkrótce potem  Falka został areszto­
w any i osadzony  w  t. zw. areszcie o- 
chronnym , W  k tórym  d o  tej pory  p rze ­
bywa. A resztow anie Falka miało na 
celu uniem ożliw ienie mu zawiadom ie- 

” Ia. o za jś iiu  czynników  polskich, co
.. częściowo udało  się, gdyż szcze­

góły napadu  ujaw nione zostały  dopie­
ro później.

P raw dopodobnie  przyczyną napadu 
, a Przynależność obu robotn ików
0 organizacji polskiej oraz zgłosze­

nie dzieci do polskiej szkoły. O d daw- 
na w yw ierano na nich presję b y  zer- 
wali z Gminą: Polską) i M acierzą Szkol­
ną. N apastn icy  obrzucili obu Polaków  
wyzwiskami.

SPR A W Y  PO LSK IE 
N A  O B C Z Y Ź N IE

— N a pograniczu  polsko-niem ieckim  
w Zakrzew ie o dby ł się sejmik ziem :

K aszubskiej, K rainy, Bamimojskiej i 
M iędzyrzeckiej celem uczczenia 15-le- 
cia Zw iązku Polaków  w Niemczech. 
D eklarując so lidarność i  jedność ludu  
polskiego' w Niemczech, p rzybyli na 
sejmik w Zakrzew ie przedstaw iciele 
Polaków  i instytucji polskich z Prus 
W schodnich, W estfalii i N adrenii, 
ziem Połabskich, B erlina, Śląska.

— W  B udapeszcie zorganizow ano 
polsko-w ęgierski w ieczór harcerski, na 
k tó rym  prezes T ow arzystw a polsko- 
węgierskiego p. O koliczanyi w ygłosił 
odczyt o tradycyjnej i niezam ąconej 
niczym; p rzy jaźn i obu  narodów .

— Sąd kow ieński skazał 12: rolników  
Polaków  z okolic W ładysław ow a, o- 
skarżonych o czynny opó r policji i 
w ystąpienia przeciw  szaulisom . O skar­
żeni przyznali się do winy, m otyw ując 
swój rozpaczliw y odruch bezustanny­
mi szykanam i w ładz litewskich w obec 
nich ii ich dzieci. R olnik Stankiewicz 
skazany  został na  8 la t ciężkiego w ię­
zienia, a jego w spółtow arzysze na za­
mknięcie w obozach izolacyjnych. 

T rzech oskarżonych sprow adzono na 
salę sądow ą na  noszach, bow iem  za­
niem ogli w* czasie śledztw a.

Z A G R A N IC Ą

— D yplom ata francuski min. Pin- 
guand  w  odczycie na posiedzeniu  aka­
demii nauk m oralnych i politycznych 
w Paryżu w spom niał o tajem niczym  
liście z W arszaw y w przeddzień  w y­
buchu  w ojny światowej.

List ten datow any  b y l 2,0 lipca 1914

r. i adresow any do prezydenta Poin- 
carego. N ieznany  au tor listu  opisyw ał 
szczegółowo gorączkow e przygotow a­
nia w ojenne na granicy niem iecko-ro- 
syjskiej po  stronie niemieckiej i  zapo­
w iedział w kroczenie w ojsk niemieckich 
na teren  Belgii. W szystko to  się speł­
niło  w ciągu 2  tygodni.

— H olenderska następczyni tronu, 
Księżna Ju liana pow ija córkę. Jeśliby 
następnym  dzieckiem Ju liany  by ł ch ło ­
pak, na niego przeszłoby ko lejno  n a ­
stępstw o tronu .

— K ról A lbanii A chm ed Zogu za­
ręczył się z arystokratką węgierską, 
hrabianką, Apponyii. ,

— W szyscy członkow ie sowieckiego 
sądu w ojennego, k tó ry  skazał na 
śmierć m arszałka Tuchaczewskiego zo­
stali z  kolei kolejno aresztow ani i roz­
strzelani. O calał tylko' B lucher.

— W  Berlinie M oraw skim  rozpocz­
nie się w najbliższych dniach now y 
proces o pobieranie łapów ek przez 
w ysokich urzędników  państw ow ych, 
w zw iązku z budow ą pałacu m inister­
stwa rolnictwa, w  Pradze i tunelu  w 
H radcu1 K ralow ym . N a  ławie oskarżo­
nych zasiądzie m. in. radca m inister­
stwa kom unikacji w  Pradze, którem u 
ak t oskarżenia zarzuca przyjęcie ła­
pów ki w  w ysokości 800 tysięcy koron 
czeskich.

— R um uńskie m inisterstw o oświaty 
w ydało rozporządzenie na podstaw ie 
którego nauczyciele narodow ości ży­
dow skiej nie m ogą być kierownikam i 
klas, poniew aż nie mogą oni dbać o 
m oralna-religijne w ychow anie ucz­

niów . W  w ypadkach, gdy  nauczyciele 
Żydzi m ają pierwszą ranną godzinę 
lekcji, dy rek to r szkoły jest obow iąza­
ny  do asystow ania w danej klasie p rzy  
pacierzu.

—\ W; Leningradzie w ielką sensację 
w yw ołała w iadom ość o odznaczeniu 
w ysokim  orderem  sowieckim agenta
G. P. U . A ndrzeja  D ubow a, k tóry  
p rzyby ł n iedaw no do L eningradu, n ik t 
go przed tym  tam nie w idział, n ik t nie 
znał i  nie w iedział o jego działalności. 
Prasa szw edzka tw ierdzi, że D ubów  
jest generałem  Skoblinem , k tó ry  p rzy ­
by ł za fałszyw ym  paszportem  do Le­
n ingradu i tu  za swe zasługi szpie- 
kow skie we Francji został odznaczony 
w ysokim  orderem .

— W e Francji i we W łoszech w y­
darzy ły  się dwie w ielkie eksplozje, 
k tóre pociągnęły za sobą stratę w lu ­
dziach.

W  laboratorium  m iejskim w Ville 
Juif w ybuch nastąpił podczas b ad a­
nia granatów , znalezionych podczas 
rewizji o organizacji terorystycznej. 
Zginęło 13 żołnierzy, zajętych przy  za­
ładow yw aniu  granatów  na sam ochody 
ciężarowe.

W  prochow ni p o d  Rzymenp zginęło 
(20 osób, a k ilkkaset odniosło  rany. 
W ybuchł nastąp ił z pow odu  n ieostroż­
ności jednego z robotn ików , k tó ry  
rozb ił ba lon  ze zgęszczonym  pow ie­
trzem .

W  ub. tygodn iu  eksplodow ał granat 
w laboratorium  w ojskow ym  pod  Hel- 

simgforsem. Zginął tu inspektor pie­
choty gen. H eikintaim o.

Z O B C Y C H  W O J S K .
G E N . G A M E L IN  W O D Z E M  

N A C Z E L N Y M  SIŁ Z B R O JN Y C H  
F R A N C JI

Rada M inistrów  Francji powzięła 
w ażką decyzję w sprawie reorganizacji 
obrony narodow ej.

W  konsekw encji przekazania p. Ed* 
w ardow i D aladier zwierzchniej władzy 
koordynacyjnej nad  trzem a resortami 
arm ii: lądowej, morskiej i pow ietrznej, 
rada .postanowiła utw orzyć stanowisko 
szefa sztabu generalnego, którem u bę* 
dą podlegali dotychczasowi autonomi* 
czni szefowie sztabów  armii: lądowej, 
m arynarki i lotnictwa.

:Na to1 stanowisko pow ołany został 
dotychczasowy szef sztabu arm ii lądo* 
wej, gen. Gamelin. k tó ry  w  ten spo* 
sób staje się wodzem naczelnym  wszy* 
stkichi sil zbrojnych.

Decyzja ta spotkała się z dużym  u* 
znaniem  sfer wojskowych, które od 
dawna broniły  tezy, że francuska orga* 
nizacja wojskowa jest przedaw niona i 
że now oczesne w arunki techniczne wy* 
anagają najściślejszej współpracy mię* 
dzy trzem a typam i broni, których do* 
wództwo pow inno być skoncentrowanie 
w jednym  ręku.

Poza tym  w prow adzono now y ele* 
m ent koordynacyjny, pow ierzając do* 
■tychczasowemu sekretarzowi generał* 
nemu m inistrestwa w ojny, gen. Jaco* 
mętowi koordynow anie programów 
ąbrojeniow ych poszczególnych resor* 
tów obrony narodow ej na płaszczyźnie 
finansowej. Jaoom et został kontrolerem  
generalnym  budżetów  zbrojeń wszyst* 
kich trzech ministerstw  i obejm uje 
przew odnictwo specjalnej komisji, do 
której pow ołani zostali szefowie depar* 
tam entów  uzbrojenia we wszystkich 
trzech m inisterstwach. Komisja ta bę* 
dzie ustalać kolejność w ykonania po* 
szczególnych program ów  zbrojenio* 
wych.

Z G O N  N A JST A R SZ E G O  
K O M B A T A N T A  FR A N C U S K IE G O

W  Paryżu  zm arł najstarszy  spośród 
kom batantów  francuskich m jr. Jean 
Louis C anoz.

Przed dw om a dniam i m jr. C anoz 
obchodzi! setną rocznicę urodzin. 
R ozpoczął on służbę w ojskow ą jako 
ochotnik  w  w ieku la t 17. U czestniczył 
we w szystkich kam paniach afrykań­
skich. Podczas w ojny  1870 r. dow odził 
kom panią gw ardii cesarskiej. W  jednej 
z bitew  dostał się d o  niew oli niem iec­
kiej,. Po uw oln ien iu  pełn ił służbę w oj­
skow ą w A fryce do r. 1891, gdy p rze­
szedł w stan spoczynku.

W  czasie w ojny  światowej: zaciągnął 
się do szeregów  na ochotnika i mimo 
podeszłego w ieku pełnił służbę w o d ­
działach przyfrontow ych.

PR ZY M U SO W A  
SŁ U Ż B A  N A R O D O W A  W  A N G L II

Jeden z w ybitniejszych przedstaw i­
cieli m łodszego pokolenia konserw aty­
stów  brytyjskich , pose ł B oothy  w ygło­
sił przem ówienie, w  którym  poruszy ł 
zagadnienie w prow adzenia pew nego 
rodzaju  służby m łodzieży na rzecz 
państw a.

N ik t nie' dąży w  A nglii do w prow a­
dzenia przymusowej: służby w ojsko­
w ej, ale jest pożądane, aby  młodzież 
w  w ieku od 17 do 19 lat przeszła ro ­
czne przeszkolenie pod  odpow iednim  
kierow nictw em . „Służba n arodow a” 
nie czyniłaby żadnych różnic k laso ­
wych lub  stanow ych. N a okres jedne­
go roku  wszyscy zosta liby  zgrupow a­
n i razem  i by liby  traktow ani jednako ­
wo, niezależnie od pochodzenia.

M inister w o jny  H oare Belisha jest 
p odobno  zdecydow anym  zw olenni­
kiem w prow adzenia  przym usow ej służ­
by  narodowej,, uw ażając, że obecny 
system terytorialnej milicji' nie o d p o ­
w iada szerzej zakreślonym  celom: w y­
chowawczym .

N A JST A R SZ Y  O FIC E R  N IE M IE C K I 
N A JM ŁO D SZ Y M  G EN ERA ŁEM

W  Berlinie obchodził setną roczni­
cę u rodzin  najstarszy  oficer niemiecki 
p łk . von  K utzschenbach, k tó ry  w dniu 
swych urodizin został m ianow any przez

MEBLE w y r ó b  w ł a s n y
T. K A R Y Ł O W S K I  i W. G O R G A S
Świętokrzyska 2 róg Nowego Światu. Egzystuje od 1894 r.

'kanclerza H itlera  generałem  oraz o- 
trzym ał p o rtre t w odza z w łasnoręcz­
nym  jego  podpisem . N ajstarszy  ofi­
cer niem iecki stał się w ten sposób 
najm łodszym  generałem . G en. K utz­
schenbach czuje się pod o b n o  bardzo  
dobrze, jes t żywego usposobienia i 
bardzo  ruchliw y.

Prem ier G oering złożył osobiście 
życzenia, generałow i, wręczając mu 
hnorow y upom inek, a b . cesarz W il­
helm  przesiał solenizantow i sw oje p o ­
piersie.

C ZY STK A  W  C Z E R W O N E J 
A R M II

„K rasnaja Z w iczda”, organ kom i­
sariatu  obrony  (w ojny), om aw iając w 
artyku le  w stennym  zadanie i rolę o r ­
ganów  politycznych w w ojsku, pisze: 
„Zadanie to , p o  zdem askow aniu i 
unieszkodliw ieniu w rogów  przez orga­
na w yw iadu sow ieckiego, po lega na 
tym , ażeby  „uw olnić całkowicie ar­
mię czerw oną od  w rogich resztek i 
zlikw idow ać ostatecznie rezu lta ty  prze­
stępczej działalności b andy  szpiegow ­
skiej".

R E O R G A N IZ A C JA  F IŃ S K IC H  
N A JW Y Ż S Z Y C H  W Ł A D Z  W O J­

SK O W Y C H

Prezydent F in landii zatw ierdził u- 
stawę o reorganizacji najw yższych 
w ładz w ojskow ych, k tó re  zorganizo­
w ane będą w  sposób następujący: naj­
w yższym  zw ierzchnikiem  w szystkich 
sił zb ro jnych  (arm ia czynna, organi­
zacja Suojeluskunta, straż graniczna i 
m orska) jest p rezydent republik i. P od ­
legają m u: przew odniczący rady  ob ro ­
n y  państw a (m arszałek M annerheim ), 
którego organem  pracy jest rada  o- 
b ro n y  państw a oraz sztab głów ny z 
szefem sztabu (gen. Oesch) na czele, 
m inister ob rony  (p. N iukanen ) z za­
stępcą — naczelnym  w odzem  armii 
(gem. Istermam), p rzy  ozym ten ostatni 
w  spraw ach dow odzenia arm ią bę­
dzie podlegał nada l bezpośrednio  pre­
zydentow i republik i. Ich organem  p ra ­
cy jest m inisterstw o obrony , przy  czym 
m inister posiada szefa gabinetu, a 
w ódz naczelny szefa sztabu.

U staw a ta reguluje rów nież w spół­
pracę arm ii z organizacją Suojelun- 
kunta i strażą graniczną i m orską 
przez udzielenie upow ażnień przew od­
niczącemu rady  ob rony  państw a do 
w ydaw ania dyrektyw  dow ódcom  tych 
części sił zbrojnych.



Program audycji
N iedziela, dn. 6. II. — 8.00 A udycja  

po ranna. 9.00 R egionalne transm isje z 
G ostynia. 1030 M uzyka z płyt. 12.03' 
T ransm isja z F ilharm onii w Lodzi. 
13.10 „Z łota kaczka’’ — recytacje p ro ­
zy. 13.30 M uzyka obiadow a. 14.45 A u ­
dycja dla wsi. 15.45 A udycja  dla dzieci.
16.05 K oncert m uzyki tatarskiej. 17.00 
Podw ieczorek przy  m ikrofonie z W il­
na. 19.00 W ieczór piosenek B erangera.
19.35 M uzyka taneczna. 21.15 ,,Ta-joj” 
— wesoła audycja ze Lwowa. 22.00 
N ajpiękniejsze pieśni M oniuszki. 22.20 
M uzyka Bacha.

Poniedziałek , dn. 7. II. — 6.15 A u ­
dycja po ranna, illld'5 A udycja  dla 
szkól. 12.03 A udycja  po łudniow a. 15.45 
„Z pieśnią  po k ra ju ”. 16.15 K oncert 
ork iestry  w ojsk. 17.00 „Rontgen i ront- 

genologia” — pogadanka. 1/.15 T ran ­
smisja z W ystaw y Radiow ej w Łodzi. 
18)10 „U czm y się polskich  tańców ”.
18.35 A udycja  dla wsi. 19.00 A udycja  
żołnierska. 19.30 D yskutujm y: „Kino 
a tea tr” . 20.00 M uzyka taneczna z fil­
mów. .2.2.00 O rkiestra Symf. R. P.

Wtorek, dn. 8. II. — 6.15 A udycja 
po ranna. <lilil5 A udycja  dla szkół.
1.1.40 Płyty. 1:2.03 A udycja  p o łu d n io ­
wa. 15.45 A udycja  dla dzieci. 16.20 
K oncert rozryw kow y ze Lwowa. 17.15 
K oncert O rkiestry  M arynark i W ojen.
17.50 „Żli i d o b rzy  ojcowie w śród p ta ­
k ó w ” . 118.35 A udycja  dla wsi. 118.55 
„N ieśm iertelne książki” . 19.30 „Z p io ­
senką i tańcem  przez P o lskę”. 20:10 
C hór K atedralny. 21.00 M uzyka ta ­
neczna. 21.55 „Sylw etki kom pozy to ­
rów  po lsk ich”.

Środa, dn. 9. II. — 6.'15 A udycja  p o ­
ranna. .1/145 A udycja  dla szkól. 11.40 
D uety  na instrum enty  dęte. 12.03 A u ­
dycja  po łudn iow a. il5.45 Pogadanka 
dla dzieci starszych. 17.15 Lekka au ­
dycja m uzyczno-slow na. 1-7.50 „S. O.
S.” — ratujcie nasze dusze” . 18.10 P io ­
senki z now ych film ów. 18.3,5 A udycja  
dla wsi. 19.35 „Rozwój neotom iz- 
mu w Polsce” . 19.50 „W 18-tą rocznicę 
odzyskania dostępu do morza” — 
przem ów ienie gen. K waśniewskiego.
20.00 M uzyka taneczna z płyt. 21.00 
K oncert chopinow ski. 121.45 K w adrans 
poetycki. 22,00 K abare t m uzyczny.

Czwartek, dn . 10. II. — 6.15 A u d y ­
cja po ranna. 11)15 P oranek  m uzyczny 
dla gim nazjów . 11.40 P łyty. 12.03 A u ­
dycja po łudniow a. 15.45 „Rozmowa 
m uzyka z m łodzieżą”. 1645 Pieśni i 
tańce śląskie. 17)15 K oncert solistów. 
11835 Audycj-a dla m łodzieży wiejskiej.
19.00 „K rzysztof K olum b na m orzu 
Sargassow ym ” . 20.15 „Kuligiem do 
m-orza” . ,24.00 M uzyka taneczna. 211.45 
„K azim ierz W oycicki — badacz fo r­
my poetyckiej” . :22XX) K oncert.

Piątek, dn. 11. II. — 6.15 A udycja 
po ranna. 1)1)15 A udycja  dla szkól.
11.40 U tw ory  G oldm arka. 12.03- A u d y ­
cja po łudniow a. 15,45 „N ad album em 
znaczków  pocztow ych” (dla dzieci).
16)15 O rkiestra W ileńska. 17.00 „Świat 
się zm ienia — kob ie ta  się zm ienia .
17)15 Recital śpiew aczy G iny van de 
V eer. 118.3-5 A udycja  dla wsi. 19.C0 
„Rozum  i g łupstw o” — kom edia Pe- 
rzyński-ego. 19.35 W alce w w yk. o rk ie­
stry  m andolinistów . 20.00 K oncert.

Sobota, dn. 12. II. — 6 4 5  A udycja  
poranna . 1145; A udycja  dla szkół. 
11:40 M iniatury  fortepianow e. 1-2.03 
A udycja  po łudniow a. 15.45 „Pół go­
dziny  na jachcie „Zawisza C zarny” .
16.15 Legendy i bajk i. 47.15 K oncert 
solistów . -18)15 O rkiestra Barnaba-sa 
v . Ceczy. 18.35 A udycja dla wsi. 4-9.00 
A udycja  dla Polaków  zagranicą. 20.00 
K oncert Kapeli Ludow ej. 21.00 „W e­
sele F igara” — opera M ozarta — tran ­
smisja z M ediolanu.

Najbogatszy w Polsce zbiór odznak wojskowych
Przy- M ennicy Państwow ej w W ar­

szawie na P radze (M arkow ska 1)8) ist­
nieje gabinet num izm atyczny, k tóry  
ma najbogatszy  w Polsce zb iór odznak 
w ojskow ych. O gółem  zebrano  już p o ­
n ad  3.000 odznak, w1 tym 300 z górą 
orłów  w ojskow ych.

N ajbogatsza jest kolekcja w szyst­
kich niem al odznak  legionow ych.

N a pierwszym  miejscu popu larny  
„Paraso l” , k tó ry  zawsze zdob ił sdwą 
kurtkę K om endanta, dalej pom ysłow e 
odznaki pułków  kaw alerii i K rzyż Le­
gionow y, b ity  już w Polsce O d ro d zo ­
nej.

D uża gablota obok , to  historia w alk 
o Lwów. Przede wszystkim- maleńki, 
zczernialy krzyżyk  „O rlą t”. Ileż m ło­
dej-, gorącej krw i dał z siebie ten, na 
k tórego pi-ersiach ów -krzyżyk błysz­
czał?...

D okoła „O rlą t” m nóstw o odznak, 
w śród  k tórych  często w ystępują n a ­
zwy przedm ieść: G óra S traceń”, „Pe- 
p e tró jka”, „W ilki Lw ow skie”, „G ro- 
m o b ó j”, IV B atalion Sztu-rmowy, Le­
gia K obiet i inne.

A  teraz odznaki regularnej armii 
z la t I1949--20. Są tu  zresztą nie ty lko 
odznaki -wojskowe. O to  rzadki okaz, 
dziś już „biały k ru k ” — odznaka 
członka R ządu Lubelskiego.

I wreszcie ostatnia gablota — fo r­
macje polskie na obczyźnie.

C zy jest na świecie taki k raj, gdzie 
Polacy nie w alczyli?... W  tej kolekcji 
znajdziesz każdą  chyba nazw ę geo­
graficzną, a odznak j-est tak mało...

— K tokolw iek ma w  dom u stare od ­
znaki w ojskow e — mówi inż. T erlec­
ki, kustosz tego muzeum — szczegól­
nie orzełki, oraz m onety, choćby n a j­
bardziej n iepozorne i zniszczone — 
zam iast wyrzucać, niech przyniesie je 
do nas. To samo- tyczy  się wszelkich

innych em blem atów  w ojskow ych. N ie 
żądam y tych rzeczy darm o! T rzeba 
pam iętać, że jeszcze kilka lat, a nie 
ty lko  nie będziem y już mogli odszu­
kać tych skarbów , rozsianych po la ­

m usach i kom odach ale i tych  już nie 
stan-i-e, k tórzy  mogli b y  nas czego n au ­
czyć. N iech więc przychodzą tu  ci 
w szyscy, k tó rzy  m ogą coś pow iedzieć 
o rzeczach już przez nas zdobytych, co 
do k tórych nie mamy żadnyeh -innych 
źródeł.

Spółka Akcyjna Fabryk M etalowych

p o d  f i r m ą

Z c i r z q d  w  W a r s z a w i e ,  ul. Ż e la z n a  N r  51
Skrzynka pocztowa 617Telefon: Centrala 569-90

MEBLE
najkorzystniej nabyć można 

w firmie

W . K U C H A R S K I
N o w y -Ś w ia t 16 

róg Al. 3-go Maja
Firma egzystuje od 1908 roku

W ykonywa na zam ów ienie:

B l a c h ę  handlową, m iedzianą i mosiężną, jak również 
blachę paleniskową do kotłów parowych.

D ruty miedziane, mosiężne, aluminiowe i krzemobron- 
zowe do telefonów, telegrafów i tramwajowe 
„Trolley”.

R u ry  miedziane, mosiężne i aluminiowe ciągnione, bez 
szwu, systemu M anesm anna.

P r ę t y  i S z y n y  miedziane, mosiężne i aluminiowe.

K able-Linki miedziane gołe.

Poleca gotowe na składzie:

P la t e r y :  Sztuciec z białego metalu, grubo srebrzony, 
gładki i stylowy.

G a la n te rię :  Kosze, etażery, cukiernice, lichtarze itp.

P r z e d m io ty  k o ś c ie ln e .  

U r z ą d z e n ia  d la  r e s t a u r a c j i  i hoteli.

JEST do objęcia POSADA MILIONERA
ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE kolektura

JANINY HAŁADEJ0WEJ p. f.

„SZUKASZ SZtZńlk? -  TO NA [1111!“
Centrala: WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 68. Oddziały w całej W arszaw ie.

Konto PKO 956.

Gdv szukasz audycji w  eterze 
Kup Radio sobie w  C ERz e

Prospekty ilustrowane wysyłamy po 
otrzymaniu znacz, pocztowych za gr. 15.

Nowo-otworzona
chrześcijańska wytwórnia

M E B L I
poleca sypialnie, stołowe, gabi­
nety, salony, klubowe, tapczany 

oraz sztuki pojedyńcze.
Robota solidna. Ceny przystępne
Warszawa, Ś-to Krzyska 5 (parter)

A dres Redakcji i A dm inistracji: Warszawa, N ow y Świat 35 m. 5. (Federacja), tel. 694=78.Konto czekowe P. K. O. Nr. 22.566.

Prenumerata kwartalna 1 zł. 50 gr. — Numer 20 gr. — Ogłoszenia: cała strona 900 zł., pół str. 500 zł., ćwierć str. 250 zł. — 1 m/m szerokości 1
szpalty — redakc. — za tekstem 1 zł. N ależność za ogłoszenia płatna zgóry.

W ydawca: Zarząd Główny Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny


